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Rok VIII.
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 mrk 50 in., w cosarstwio niemiockieia 9 mrk 15 fn., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cen pronumeracyjna poznańska z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilholmowskim Nr. 18. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 18, 
w drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. C z o c h, księgarz; we Lwowie F. H. liychter. Ogłoszenia przyjmują się w okspedycyi jako też u pp. R, M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, 
Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasonstoin&Voglerw Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerzo, Kolo ii, Lausanno. Lipsku, Lubece, Norymbordze, Pradzo, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube&Comp. w Frankfurcie; H. Albrocht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74 
Ogłoszenia z Francyi wyłącznie przez pp. Ha van Laffite & Co. w Paryżu place de la Bourso 8. — Cena insoratów wynosi od wiorsza drobnego sześciołamowego 15 fon., Reklamy 30 fn., tłómaczenia na język polski bezpłatnie

POZNAŃ, 8 marca.

Ustawa krępująca wolność słowa w parla
mencie niemieckim odrzuconą została wczoraj. 
Mówcy, którzy w specjalnej dyskusyi brali 
wczoraj udział, nie rozbierali pojedyńezych para
grafów, jak to przy drugiem czytaniu jest zwy
czajem, jedno w ogólnych zarysach zapatrywa
nia swoje na całe prawo wyłuszczali. Po
nieważ jednak na dwóch poprzednich posiedze
niach wypowiedzieli już mówcy pojedyńezych 
partyi wszystko, co mieli na sercu, dyskusya 
wczorajsza nie przedstawiała wiele nowych mo
mentów, lecz mniój więcój była powtórzeniem 
w innej formie myśli wygłoszonych podczas dy
skusyi jeneralnych w pierwszem czytaniu. Naj- 
więcój uwagi zwraca na siebie mowa Windt- 
horsta obfitująca w wielkie polityczne i socyałne 
myśli. Twierdzeniu ks. kanclerza, że parlament 
odrzucając projekt pokazuje tern samóm, iż nie 
chce wspierać rządu w dałszem zwalczaniu so- 
cyalizmu, słusznie zaprzeczył, oświadczając, że 
wszystkie zachowawcze żywioły widzą konieczność 
tej walki, tylko co do środków się różnią; rząd 
do tej chwili nie chce ucięć się do środków pro
ponowanych przez centrum, a co gorsza krępuje 
Kościół, który najskuteczniój zdoła powściągnąć 
i stłumić agitacye socyalistyczne. Najlepszym 
środkiem do zwalczenia socyalizmn jest przy
wrócenie swobody Kościołowi i zreorganizowanie 
szkół w duchu chrześciaóskim, aby krzewiły 
znowu obyczaj i religią. Jest to jedyny sku
teczny sposób usunięcia niebezpieczeństw gro
żących od soeyalizmu, a jeśli tego rząd nie chce 
uznać, przekona się wnet, jak się to zapoznanie 
pomści na państwie. Narodowo-liberalni gło
sując przeciwko projektowi nie mogli przenieść 
na sobie, aby ks. Bismarckowi nie mieli choćby 
jakokolwiek osłodzić tej gorzkiej pigułki. Poseł 
Stauffenberg wniósł o zbadanie obowięzującego 
dotychczas regulaminu obrad przez komisyą 
z łona Izby wybraną, czy ten regulamin wy
starczy, czy w nim zmian nie potrzeba poczynić. 
Wniosek ten przeszedł. Nie pojmujemy dla 
czego centrum głosowało za nim, boć przecież 
wie, że narodowo-liberalni skorzystają z tego, 
aby ks. Bismarckowi poczynić pewne ustępstwa 
z pewnością nie na korzyść wolności parlamentu.

W przesileniu ministeryalnem we Francyi 
po zastąpieniu umiarkowanego liberalnego Mar- 
córe przez postępowego liberała Lepere i wcią
gnięcie do gabinetu podobnego mii z usposobie
nia Tirarda, nastąpiła na chwilę stagnacya. 
Długo to jednak nie potrwa. Na tapet przy
chodzi kwestya postawienia w stan oskarżenia 
ministerstwa Broglie, a Waddington tak jest 
zuchwały, że przy tej sposobności chce zażądać 
pod grozą kwestyi gabinetowej wotum zaufania 
dla swej polityki. Debata w komisyi śledzczej 
w środę nie doprowadziła do żadnej uchwały. 
Wczoraj odbyła taż komisya ostateczne posie
dzenie. Po wysłuchaniu ministrów Lepere i Le 
Royer, którzy oświadczyli, że gabinet zdecydo
wany jest stanowczo odrzucić wniosek o posta
wienie w stan oskarżenia gabinetu z 16 marca, 
postanowiła j komisya mimo to 21 głosami 
przeciwko 7 ministrów zaskarżyć. Większość 
tak ogromna w komisyi nie pozwala się spodzie
wać, aby w Izbie Waddington zdołał pociągnąć 
za sobą większość. To też na giełdzie obiegała 
już pogłoska o ustąpieniu Waddiugtona. Jest 
nadto jeszcze druga kwestya, która może rozbić
ministerstwo dzisiejsze. Jest to sprawa przenie
sienia Izb do Paryża. Waddington opiera się 
także temu projektowi, prosił jednakże komisyą 
odnośną, aby sprawę tę odroczono aż do załatwie
nia się z aktem oskarżenia ministrów.

Dowódzca naczelny armii rosyjskiej na bał
kańskim półwyspie, jenerał Totleben, wyjechał 
już z Adryanopola. Przed swym wyjaziem przyj
mował jeszcze deputacye mieszkańców wszystkich 
wyznań, Turków, Greków, Bułgarów, Żydów i Ar
meńczyków. Deputacye te wręczyły mu adresy, 
w których go proszą o oświadczenie carowi Ale
ksandrowi w ich imieniu nieograniczonej wdzię
czności za jego wspaniałomyślną opiekę i za lo
jalne, uczciwe i dobroduszne postępowanie wojsk 
rosyjskich. Tak telegrafują z Petersburga. Czy
telnicy wiedzą, co sądzić o takich zamówionych 
‘dresach dziękczynnych i lojalnych. Totleben 
Pozostanie.w Warnie aż do swego powrotu do 
Petersburga. Jenerał Skobiełew zawiadomił też 
władze tureckie, że ewaknacya Adryanopola 
1 Tracyi ukończoną będzie w 14 dniach, i źe

kwatera główna przeniesioną będzie do Slion. 
W miarę, jak się wojska rosyjskie cofają, posu
wają się naprzód oddziały tureckie i zajmują 
miejscowości przez Moskali opuszczone. Oddziały 
te, jak Porta telegrafem rozgłaszać każo na 
świat, są tak silne, że utrzymać zdołają wszędzie 
porządek i publiczny spokój i zapobiedz wszel
kim rozruchom. Pomimo cofania się wojsk mo
skiewskich, nie przestaje rząd moskiewski praco
wać W8zystkiemi siły, aby przygotować Rumelią 
wschodnią na połączenie się z Bułgaryą. Tra
ktat berliński postanowił, że gubernatorem tój 
prowincyi ma być chrześcianin, poddany Turcyi. 
Nie zgadza się to z planami Rosyi i dla tego, 
jak się Presse dowiaduje, ambasador moskie
wski Labanow nastaje usilnie na Portę, aby za
proponowała mocarstwom europejskiego guberna
tora dla Rumelii. Pomimo jednak znacznego 
zbliżenia się pomiędzy Turcyą a Rosyą od czasu 
podpisania traktatu, usiłowania rosyjskie pod 
tym względem rozbijają się o niezłomny opór 
Porty.

Sprawa grecka nie rusza się z miejsca. 
Porta w okólniku wystósowanym do swych repre
zentantów, tłomaezy, jak się dowiaduje biuro 
Reutera, powód, dla czego sprawa ta nie zo
stała dotychczas załatwioną, a zrzuca ona całą 
winę na Greków, źe niechcą odstąpić od linii 
zaproponowanej na berlińskim kongresie, jakoby 
ta wina w równej -części nie spadała na Turcyą. 
Agence Havas donosi, że ponieważ Porta 
swym komisarzom nie przesłała żadnych innych 
instrukcyi względem dalszych układów z Grekami, 
rząd grecki wezwał Portę o natychmiastowe ich 
nadesłanie, w przeciwnym bowiem razie odwoła 
swych komisarzy. Równocześnie rząd grecki od
wołał się o pośrednictwo mocarstw.

Według telegramu otrzymanego z Tasz- 
kendu przez dziennik New York Herald 
opuścił Jakób chan stolicę Afganistanu i schro
nił się do Herat.

W Belgii pokutuje wciąż jeszcze sprawa 
reprezentacyi u Stolicy Apostolskiej. Na posie
dzeniu Izby reprezentacyjnej 6 b. m. oświadczył 
minister spraw zagranicznj ch, Frère Orban w 
odpowiedzi na odnośne zapytanie, że rozgłaszana 
niedawno wiadomość, jakoby pomiędzy rządem 
a Watykanem porozumiano się co do utrzyma
nia posła przy Kuryi papieskiej, jest nieuzasa
dnioną, i że w sprawie tój od ostatniego jego 
oświadczenia nic się nie zmieniło. Minister za
przeczył nadto wiadomości, jakoby Papież lub 
Kardynał sekretarz stanu mieli wypowiedzieć 
swe zdanie co do listu pasterskiego wydanego 
niedawno w sprawie szkół przez belgijskich 
Biskupów.

Z Wilna otrzymuje Czas wiadomości 
prostujące doniesienie o równoczesnym zgonie 
dwóch prałatów tamtejszej kapituły księży Nie
mekszy i Kuleszy, znanych odstępców, którzy 
wraz z ks. Żylińskim ulegli ekskomunice rzym
skiej. Ks. Niemeksza umarł nie na apopleksyą, 
lecz na wodną puchlinę, nieopatrzony św. Sakra
mentami. Ks. Kulesza miał wprawdzie atak 
apopleksyi, ale żyje, nawet awansował na pra
łata w miejsce zmarłego Niemekszy, wraz z nim 
członkiem kapituły został mianowany przez rząd 
ks. Macharewicz eks-Bernardyn.

Italie rozwodzi się o rokowaniach Ber
lina ze Stolicą Apostolską, uzupełniając uwagi 
ks. Bismarcka o tychże układach wypowiedziane 
na parlamentarnym wieczorku, a poniekąd i osta
tnie doniesienie Germanii o odpowiedzi księ
cia kanclerza. Pisze tedy Italie, że po dłu
giej i żywej wymianie depesz, książę Bismarck 
i Kardynał Nina zgodzili się na to, iż zawarcie 
pokoju jest konieczne. Chodziło o wyszukanie 
punktu wyjścia. Zgodzono się na to, aby tak 
Kardynał jak i kanclerz wypracowali formalne 
propozycye. Kardynał przesłał pierwszy te pro- 
pozycye. Mówią, że się ks. Bismarck* wi nie po
dobały, jakkolwiek oświadczał często, że się 
wtrudnóm znajduje położeniu, gdyż jest absolu
tnie przekonany o konieczności zawarcia pokoju 
w interesie państwa. Memoryał Kardynała Niny 
obejmuje w 36 paragrafach wszystkie sporne 
kwestye i wykazuje sposób ich rozwiązania, i to 
nie w absolutnej, ekskluzywnej formie, lecz daje 
sposobność do poczynienia ze strony Niemiec 
kontrpropozycyi. Przedewszystkióm nie zagradza 
on drogi do dalszych rokowań. Widać ztąd, do- 
daje Italie, że w memoryale Kardynała nie ma 
żadnej konfuzyi, lecz owszem wobec niemieckiego 
rządu otwarcie wypowiada wszystkie jego myśli. 
Od dnia do dnia oczekiwaną jest odpowiedź ks.

Bismarcka, który z ministrem Falk i innemi 
-osobistościami pracuje nad nią. Odpowiedź ta, 
jak zkądinąd wiemy, odeszła. Mimo to Italie 
nie jest tak wiarogodnem źródłem, aby na wiarę 
zupełną zasługiwała. Przedstawienie zresztą 
sprawy przez Italie nie przemawia wcale na 
.korzyść ks. Bismarcka. «

* W sprawie reformy cechów piszą nam 
z miasta, co następuje:

„Większa część istniejących w Poznaniu ce
chów została przez magistrat zawezwaną, ażeby 
swoje statuta, ułożone około r. 1852 na podsta
wie Ordynacyi procederowej z r. 1845 i Nowelli 
z r. 1849, zmieniły stósownie do przepisów cecho
wych Ordynacyi procederowój z 1869 r. Ponie
waż w zmianie tój wszystkie cechy są zarówno 
interesowane, przeto za pobudką jednego z naj
starszych tutejszych cechów zaproszone zostały 
na drodze prywatnej Zarządy tutejszych cechów 
na wspólne narady w sprawie rzeczonój, które 
się rozpoczną już w przyszły wtorek, w lo
kalu p. K n o 11 a przy Starym Rynku o godz. 6ój 
wieczorem. Spodziewać się należy, że szanowni 
Członkowie Zarządów tutejszych cechów zgroma
dzą się na tę pierwszą naradę dość licznie, aby 
wspólnie radzić nad reformą cechów tak samo, 
jak się to na wspólnych naradach działo przed 
26cin laty.

Obowiązek publiczny.

r: . W ostatnich, czasach mieliśmy do zano
towania trzy smutne wypadki zaniedbania pu
blicznego obowiązku obywatelskiego, obowią
zku stawienia się na wybory do reprezenta
cyi powiatowych i prowincjonalnych, Było 
to w Środzie, w Wągrówcu i Szamotułach. 
Środa i Szamotuły nie uczuły tak dotkliwie 
skutków tej obojętności na sprawy publiczne, 
— dzięki bowiem gorliwości postronnych oby
wateli, mających dobra w tych powiatach, 
i niedopatrzeniu się wyborców niemieckich, 
udało nam się przeprowadzić naszych kandy
datów; boleśnie jednakże ten brak poczucia 
powinności ze strony obywateli dał się uczuć 
powiatowi wągrowieckiemu, gdzie z powodu 
nieprzybycia 21 wyborców Polaków ważny 
urząd komisyi powiatowych, rozstrzygających 
pomiędzy innemi o rozkładzie podatków i cię
żarów, dostał się w ręce czujnych zawsze 
Niemców. Nazwiska tych panów zapisał po
wiat głęboko, ale boleśnie w swej pamięci.

Podnosząc z obowiązku raz jeszcze te 
przykre i niemile wypadki, dotychczas bardzo 
rzadkie, albo niebywałe, a obecnie w krótkim 
czasie tak bardzo się mnożące, nie możemy 
nie skorzystać z tój sposobności i zwracamy 
się do obywatelstwa naszego z usilną prośbą, 
aby nie lekceważąc sobie tych obywatelskich 
obowiązków powiatowych, nie dawało młodszej 
braci gorszącego przykładu obojętności dla 
spraw publicznych. Jakiemże prawem mo
żemy żądać od rzemieślnika, pracującego cały 
dzień w pocie czoła przy warsztacie, jakże 
możemy domagać się od wyrobnika, któremu 
drobny zarobek dzienny tak bardzo jest po
trzebny, aby jeden i drugi poświęcił cały 
dzień wyborom gminnym, miejskim, do sejmu 
lub parlamentu, jeżeli czoło narodu, starsza 
brać, zostająca w tak korzystnych warunkach 
bytu, mająca i czas i sposobność do wypeł
nienia swych obowiązków, w ten sposób się 
zaniedbuje? Nawołujemy do urny wyborczój 
nawet tam, gdzie nie mamy widoków zwy
cięstwa, gdzie jedynie możemy mniejszości 
nasze uwydatnić dla salwowania polskiego 
honoru, — a w powiatach z tak przeważnie 
polską ludnością, jak wągrowiecki, pozwalamy 
sobie w tak ubliżający nam sposób wydrzeć 
zwycięstwo?

Oby te trzy przypadki nie były dla nas

złą wróżbą w obec zbliżającój się pory prac 
przedwyborczych do sejmu pruskiego, oby 
indygnacya powszechna a najsłuszniejsza, 
z jaką wiadomość o nich przyjęto, była ra- 
czój dla nas wszystkich bodźcem, że nie 
słowami służy się krajowi, ale czynem. Ty
leśmy zawinili, wypuszczając z rąk naszych 
polską ziemię w ręce niemieckie, — umiej
my przynajmniój tego, co zostało, godnie 
bronić.

„Fundusze religijne“
"w Austryi.

(Dokończenie.)
Wiedeń, 2 marca.

Tyle o rzeczy in genere! Przejdźmy do 
niektórych szczegółów.

Rządowa administracja „funduszów religij
nych“, jakkolwiek nazywa je rzeczywiście fun
dusz a m i w liczbie mnogiój i teoretycznie dzieli 
wedle krajów, praktycznie jednak uważa je za 
jeden fundusz religijny na całą Austryą — co 
zupełnie zgodne z fałszywóm pojmowaniem fnn- 
duszów religijnych jako mienia skarbowego — 
i stósownie do tego używa przewyżek z jednych 
krajów na pokrycie niedoborów w drugich, a ile 
wtedy pozostaje jeszcze niedoborów, tyle dopiero 
dopłaca z skarbu. Postępowanie takie jest dla 
skarbu rzeczywiście bardzo wygodne, bo w ten 
sposób skarb zrzuca z siebie część obowiązku 
dopłacania. Nie wiele możuaby tóż zarzucić 
przeciw temu z stanowiska Kościoła katolickiego 
w ogólności, bo Kościół ten jest jeden i po
wszechny. Ale jak na tóm wychodzą interesa, 
uprawnione interesa poszczególnych dyecezyi 
i prowincyi kościelnych, to już inne pytanie. 
Oprócz tego atoli wchodzą tu w grę niekościelne 
interesa jednego kraju a drugiego o tyle, że pie
niądz, czy on kościelny czy niekościelny, który 
dowolnie, bez słusznego prawa i bez przyzwole
nia właściciela przerzucany jest z kraju do 
kraju, staje się czynnikiem niezawinionego zubo
żenia jednego a niezasłużonego wzbogacenia 
drugiego.

Wedle preliminarza na r. 1879 dochody 
z ,/unduszów religijnych“ każdego kraju zo- 
sobna mają się do potrzeb jego, czyli wydatków, 
o ile są szozegółowo wykazane, a nie objęte 
nadto pewną ogólnie tylko na całe państwo po
daną sumą, jak następuje:

dochód — wydatki 
w złotych austr.:

Rakuzy dolne . . 678,551 407,860
Rakuzy górne . . 166,382 109,576
Salcburg .... 8,847 77,813
Tyrol.................... 102,831 124,812
Vorarlberg ... 893 12,232
Styrya..................... 211,011 238,047
Korutany .... 91,137 75,875
Kraina..................... 76,822 105,581
Tryest..................... 10,791 48,362
Gorycya . . . 24,655 75,779
Istrya..................... 9,869 65,952
Dalmacya . . . 13,255 279,987
Czechy .... 1,001,558 662,649
Morawa z Slązkiem 644,441 341,094
Galicya bez Krakowa 419,707 911464
Kraków .... 27,164 13,164
Bukowina. . . . 1,070 38,926

Liczbę wydatków na Kraków zaraz tu trzeba spro- 
stować wedle wniesionego świeżo kredytu dodatkowego 
w ilości 8500 zł. austr. na utworzenie biskupstwa krako
wskiego ; liczba ta wynosi przeto nie 13,164 złr., lecz 
14,664 złr. W tej też wysokości będziemy ją uwzglę
dniali w dalszym obrachunku.

Z tego wykazu widzimy, że pięć krajów ma 
przewyżkę dochodów nad potrzeby, mianowicie 
Rakuzy dolne o 270,691 zł. austr., Rakuzy gór
ne o 56,806 zł., Korutany o 15,262 zł., Czechy 
o 338,909 zł. i Morawa z Slązkiem o 303,347 
zł. austr. Razem czynią te przewyżki 985,015 
złr., co znaczy, że skarb o takąż sumę ułatwia 
sobie obowiązek dopłacania niedoboru innym kra
jom. (Nie uwzględniam przewyżki Krakowa, bo 
będę liczył Kraków razem z Galicyą). W ten 
sposób, gdyby były tylko wydatki powyźój wy
kazane, wynoszące razem 3,591,773 złr,, podczas 
gdy dochody wynoszą 3,488,484 zł., skarb do
płaciłby tylko 103,289 złr., zamiast dopłacić 
1,088,304 zł.; ponieważ atoli są jeszcze niewy- 
kazane szczegółowo z jednej strony wydatki na 
całe państwo w ilości 916,000 złr., z drugiej 
strony dochody z całego państwa w ilości 414,040



złr., przeto skaib dopłaci, jak już na początku 
zaznaczyłem, 605,249 złr., zamiast dopłacić 
1,590,264 złr.

Dopłaty w takićj wysokości wymagałby nor
malny stan rzeczy, praktykowany w katolickiej 
Austryi znów nie względem Kościoła katolickie
go, ale względem cerkwi prawosławnej. Na Bu
kowinie, jak się rzekło, cerkiew prawosławna po
siada „fundusz religijny“ z znacznemi dochoda
mi, przeszło 800,000 zł. austr. rocznie; ale nie 
sama Bukowina, lecz i Dalmacya ma dyecezye 
prawosławne: co więcćj. prawosławnego biskupa 
czerniowieckiego (na Bukowinie) zrobiono Arcy
biskupem i poddano mu obie dyecezye dalmackie, 
zadarską i kotarską, poniekąd jako sufraganie, 
tak, że cerkiew prawosławna w Austryi, t. j. 
dyecezye bukowińska i dalmacka, stanowią jednę 
całość. Mimo to z przewyżki dochodów buko
wińskiego prawosławnego „funduszu religijnego“ 
nic zgoła nie płynie do Dalmacyi, choć Dalma
cya nie ma wcale prawosławnego „funduszu re
ligijnego“, a skarb płaci tu 73,166 złr. na rok. 
A to dla czego? Bo mienie cerkwi prawosła- 
wnój jest uznane za jój własność; bo zawiado- 
wanie niem dzieje się z decydującą współdzia- 
łalnością organów cerkiewnych; bo mienie to nie 
podlega traktowaniu budżetowemu; bo państwo 
pozostawia cerkwi jej prawa, a swoją drogą pełni 
względem nićj swe obowiązki.

Co do Galicyi z Krakowem, mającej razem 
dochodu 446,871 złr., a potrzebującej 928,628 zł., 
mąjącój przeto niedoboru 481,757 złr., przekony
wamy się, że rządowy sposób administrowania 
„funduszami religijnemi“ w ogólności nie wy
chodzi na jej krzywdę o tyle, że pieniądz jej nie 
wychodzi do innego kraju, gdyż owszćm sama 
potrzebuje dopłaty. A jednak przypatrzywszy 
się rzeczy nieco bliżej, przekonamy się, że w po
równaniu z cerkwią prawosławną na Bukowinie 
i w Dalmacyi dzieje się Galicyi krzywda, i to 
nie mała. Rząd wyzyskuje szczegółowo co do 
Galicyi swoję wiarę w jedność i powszechność 
Kościoła katolickiego w wyższym jeszcze stopniu, 
niż co do wszystkich krajów razem wziętych. 
Sposobność do tego nastręcza mu istnienie w Ga
licyi dyecezyi grecko-katolickich obok rzymsko
katolickich. Pojęcia rządów austryackich o Ru
sinach galicyjskich są w jednej i tej samej 
chwili najrozmaitsze, najsprzeczniejsze; zależy to 
zupełnie od tego, za co ich rząd chce uważać; 
pojęcie o Rusinach nigdy nie stanowi podstawy 
do ocenienia tej lub owej sprawy i jej rozstrzy
gnięcia, lecz każda zosobna sprawa stanowi pod
stawę do ocenienia Rusinów; pojęcie o nich na
gina się zawsze do sprawy, o którą właśnie cho
dzi, tak, że gdy w jednej chwili o dwie sprawy 
chodzi, Rusini w jednej będą tem, a w drugiej 
czem innem. Powiedział o nas Kornel Ujejski, 
czyniąc oczywiście aluzyą do braku prawego 
poczucia polskiego w nas Polakach galicyj
skich :

A czy chcecie, czy nie chcecie,
Czem Bóg chce, tem będziecie.

Słowa te stósują się do Rusinów w tej 
formie:

A czy chcecie, czy nie chcecie,
Czem rząd chce, tem będziecie.

Rzadkie to jednak wypadki, iżby Rusini nie 
chcieli być tem, czem ich chce mieć rząd; na
ginanie pojęcia o nich rzadko wychodzi na ich 
szkodę. Pod względem wyznania, a raczej tylko 
obrządku, są oni w wszystkich innych wypadkach 
unitami, ściśle odróżnianymi od katolików rzym
skich; tylko pod względem „funduszu religij
nego“ są katolikami, jak wszyscy inni. A to 
dla czego? Pouczy nas o tem rachunek nastę
pujący:

W dziale dochodów galicyjskiego „fun
duszu religijnego“ wykazuje budżet austryacki 
w dwu tylko rubrykach sumę 446,871 zł. 
austr., mianowicie w rubryce „Galicy a“ 
419,707 zł., w rubryce „Krakójw“ 27,164 złr.

Z tego wykazu żadną miarą nie można dojść, 
ile jest dochodów rzymsko-katolickiego „fundu
szu religijnego“ a ile unickiego; z tego wykazu 
nikt nie dowiedziałby się nawet, że w Galicyi 
są te dwa obrządki. O ormiańskim chwilowo 
nie wspominam wcale, bo partycypuje w „fundu
szu religijnym“ sumką bardzo skromną. Inaczej 
ma się rzecz w dziale wydatków; tu wszyst
kie obrządki szczegółowo wedle rozlicznych 
rubryk są wymienione. Dla czego ta różnica 
między działem dochodów a wydatków ? Dla 
tego, że nikt wiedzieć nie potrzebuje, że Rusini, 
to jest unici, mają, jak wiem z innych źródeł, 
dochodu z swego „funduszu religijnego“ tylko 
sto kilkadziesiąt zł. austr. rocznie; że przeto 
znaczna dopłata z skarbu dzieje się wyłącznie 
na rzecz Rusinów, unitów; ale wszyscy powinni 
wiedzieć, że skarb płaci tę wielką sumę na ka
tolików wogóle, na rzecz Galicyi. Suma ta wy
nosi 481,757 złr. Przypatrzmy się rzeczy bliżej, 
rozpatrzmy ją wedle obrządków.

Dochód z całego galicyjskiego „funduszu re
ligijnego“ wynosi 446,871 złr.; z tej sumy 
strąćmy owe sto bilkadziesiąt, dajmy na to, że 
171 zł. niewymienionego wcale w budżecie do
chodu funduszu grecko-katolickiego, a otrzy
mamy 446,700 złr. dochodu funduszu rzymsko
katolickiego. Ile zaś wydatków idzie ua cele 
rzymsko-katolickie, pokazuje się z zestawienia 
następującego:

Na biskupstwo krakowskie . 16,664 zi. austr.
„ djecezyą tarnowską . . 91,685 „ „
„ ,, przemyską . . 56,092 ,. „
„ „ lwowską. . . 56,662 „ .,

Wydatków rozmaitych nie 
repartowanych wedle dyo- 
cezyi................................... 48.792 „ „

Kazem 269,895 zł. austr.
Na cele zaś grecko-katolickie idzie:

Na dyecezyą lwowską. . . 298,090 zł. austr,
„ „ przemyską . . 151,722 „ „

Na seminaryum centralne 
w Wiedniu........ 21,586 „ ,,

Kazem 471,398 zi. austr.
Na cele ormiańskie idzie razem 14,046 zł.

austryackich.
Nadto jest wydatków nie repartowanych ani 

wedle dyecezyi, ani wedle obrządków razem 
172,789 zł. austr. Nie mogę naturalnie ściśle 
oznaczyć, ile z tój sumy przypada na każdy 
obrządek, ale na podstawie pewnych danycl co 
do natury tych wydatków, w których szczegól- 
niój mnogość a ubóstwo duchowieństwa grecko
katolickiego wielką odgrywa rolę, śmiało mogę 
przypuścić, że przypada na cele grecko-katolickie 
130,000 złr., z reszty dajmy na cele rzymsko
katolickie 40,000 zł. austr., a na ormiańskie 
2789 zł.

W ten sposób otrzymamy razem:
Na cele rzymsko-katolickie 309,895 zł.
„ „ grecko-katolickie 601,398 ,
„ „ ormiańsko-katol. 16,835 „

Gdyby przeto „fundusze religijne“ były ad
ministrowane nie jako jeden fundusz, lecz wedle 
obrządków, przewyżka dochodów rzymsko-katoli
ckiego „funduszu religijnego“ po nad wydatki, 
wynosząca 136,805 zł., nie mogłaby być używana 
na rzecz dwu innych obrządków, pozostałaby się 
ta suma celom rzymsko-katolickim, a skarb nie 
mógłby sobie o takąż sumę ułatwiać obowiązku 
wspomagania Rusinów i zamiast 481,757 zł. do
płacałby 616,562 zł. Przedewszystkiem więc 
dla tego, że pieniędzmi temi wzbogaca się, a ra
czej łata biedę swoję skarb austryacki bez 
wszelkiego tytułu prawnego, chyba prawem pię
ści, mamy powód żalić się na takie postępowa
nie ; a dalej wśród teraźniejszych przynajmniej 
okoliczności mamy powód jeszcze inny, dla któ
rego krzywda ta boli tem więcej, ile że sprawa 
wychodzi już z sfery interesu materyalnego. 
Jako katolicy i jako Polacy nie zawiścilibyśmy 
grosza tego nikomu, ktoby nie tylko był, lecz 
i czuł się bratem naszym w Chrystusie i w na

rodzie. Ale komuż on dawany? Grosz ten 
idzie na pielęgnowanie „narodu ruskiego“, nieda
wno przez rządy austryackie stworzonego; grosz 
Kościoła katolickiego jest obracany w pewnój czę
ści na wychowywanie apostatów i prześladowców 
własnej wiary; grosz polski jest łożony w pewnój czę
ści na stworzenie wrogów dla narodowości polskiój. 
Daj Boże, aby ze zmianą stósunków ten grosz 
Kościoła katolickiego, z którego korzystają Ru
sini, lepsze w przyszłości przyniósł owoce.

Jedeu jeszcze szczegół. Gdyby administra- 
cya „funduszów kościelnych“ działa się w spo
sób sprawiedliwy, tak sprawiedliwy, jak co do 
funduszu cerkwi prawosławnój, Kraków posiada
jący dochodu rocznego 27,164 zł. austr., a po
trzebujący zazwyozaj tylko 13.000 do 14,000 zł. 
austr., w tym roku zaś z powodu zamierzonego 
utworzenia biskupstwa krakowskiego 16.664 zł., 
miałby jeszcze przewyżkę w ilości 10,500 zł., co 
znaczy, że nie tylko nie byłoby potrzeba zażą
dania przez rząd od reicbsratu kredytu lodatko- 
wego 3500 zł. na uzupełnienie uposażenia no
wego biskupstwa krakowskiego, lecz nadto reicbs- 
iat wogóle nie miałby nio do czynienia w tej 
sprawie, która przeto szybciej i od dawna mo
głaby być załatwiona, a nakoniec biskupstwo 
krakowskie mogłoby otrzymać uposażenie wię
ksze od obmyślanych dlań przez rząd 12,000 zł., 
uposażenie godniejsze cokolwiek jego świetnej 
przeszłości, którój sam rząd w znanych moty
wach do owego kredytu dodatkowego nie uznać 
nie może.

Mógłbym nie kończyć jeszcze na tem i wy
kazać szczególniej krzywdy dziejące się lej lub 
owej instytucyi kościelnej z budżetowego trakto
wania „funduszów religijnych", z arrogowauego 
sobie przez reichsrat prawa okrawania poszcze
gólnych pozycyi. Takie i podobne nasuwają się 
jeszcze uwagi, nie n oże do wypowiedzenia ich 
luna znajdzie się sposobność.

kmkwspondknuyh; ki]..yek,a poza

Kraków, 5 marca.
(f) Niespodziewana w naszym kraju i spó- 

łeczeństwie nowość, gorsza od astrachańskiej 
dżumy, zaraza socyalizinu już przywleczoną zo
stała przez jakichś maroderów nihilizmu. Na za
chodzie 8ocyalizm szerzy się w warstwach robo
tniczych, u nas najpierw chwyta się studentów. 
Wypływa to z fałszywego kierunku, jaki nadano 
oświacie, z nieproporcyonalnego rozmnożenia 
szkół bez żadnych zakładów wychowawczych. 
Oświata użytą tu została nie za dźwignię dobro
bytu, jak bywa gdzieindziéj, ale za jakieś hasło 
do agitacji. Wytężamy wszystkie siły, używamy 
wszelkich środków, aby jak najwięcój młodzieży 
ze wszystkich warstw, nawet najuboższych po
pychać do wyższych szkół. O stronę pedago
giczną, wychowawczą nikt się nie troszczy i nikt 
się nie pyta, co z tą młodzieżą będzie, gdy 
ukończy żmudny zawód szkólny, jeśli miejsc 
nie będzie w spółeczeństwiej, dosyć na tylu 
uczonych — co z nią zwłaszcza się stanie, jeśli 
przerwie nauki w połowie, jak się to najczęściój 
zdarza. Nie masz u nas szkół, dających łatwy 
i prędki zawód chlebodajny, mało szkół przemy
słowych, rólniczych, a wcale nie ma handlowych. 
Przy natłoku młodzieży w giinnazyach, wielu 
ubogich pozostaje po drodze, z obudzoną już żą
dzą wyniesienia w górę, a z brakiem zdolności 
i możności przebicia się o własnych siłach. Ztąd 
wzmaga się pauperyzm studencki, gotowy mate- 
ryał tak zwanych déclassés do każdej abera- 
cyi. Przytóm od dawna nauczono młodzież po- 
litykowaó i spiskować. Cała metoda konspiracyi 
u nas polegała na schlebianiu młodzieży, na od
woływaniu się do niéj, że ona świat odmłodzi 
i na nowe tory wprowadzi. Nic dziwnego, że 
kiedy wątek spisków politycznych narodowych 
się przerywa; niedorostki czują się równie upra

wnieni do spiskowania w duchu socyalizmu, £0 
słuchają podniet agitatorów moskiewskich.

Pierwsze ślady konspiracyi socyalistyczuój 
odkryto w szkole zwanej seminaryum nauczy- 
cielskiem. Szkoła ta ma wydawać nauczycieli 
ludowych, jakież to narzędzie dla socyalizmu, 
który w naszych stósunkach, w braku ludności 
wyrobniczej i fabrycznej, musi się rzucić do ludu 
wiejskiego. Niestety chłop galicyjski ma jeszcze 
tradycye 1846 r. Nie uwierzyłby on apostołom, 
gdyby do niego przemówili w imię zasady wspól
nej własności — umiałby on bronić swojej wła
sności przeciw podobnym utopiom — ale gdy 
się inu powie, że jeszcze można podzielić pań
skie grunta, to chwyta się tego z chciwością, 
przynajmniej w niektórych okolicach najbardziej 
zdemoralizowanych.

Dyrektor seminaryum nauczycielskiego, od
krywszy między uczniami pisma treści socyali- 
stycznój, wydalił czterech uczniów ze szkoły. 
Policja podjęła rewizye i wpadła na Siad or a 
uizauyi. Pomiędzy aresztowanymi jest kilku nie
wiadomego pochodzenia, fałs-ywe podających na
zwiska a zacinających akcentem rosyjskim. Są 
to oczywiście uwodziciele, iuui uwiedzeui, choć 
zaręczano nam, że i pomiędzy studentami byli 
tacy, co pobierali po kilka rubli miesięcznie.

Wybuch dynamitu przy gmachu policyi wy
glądał po części na zabawkę studencką, po czę
ści na nihilistyczny zamach. W każdym razie 
winno to być ostrzeżeniem dla tych, którzy 
zawsze uwouzą się tym optymizmem, że społe
czność polska ma jakiś przywilej, który ją 
chroni od wszelkiego złego.

Ajenci socyalizmu zaczęli już swoją niecną 
robotę szerzyć pomiędzy ludem włościańskim 
w okolicach Krakowa, co gorsza, że podobno 
znaleźli tam chętny posłuch. Ujęto tu chłopa 
który się dopytywał, gdzie to są ci panowie, 
którzy się zajmują sprawami chlopskiemi. Dzien- 
uiki lwowskie zacierają z radości ręce, że w Kra
kowie, guieździe Stańczyków, wylęgła się konspi- 
racya socyalistyczna. Dziennnik polski 
wprost wije wieńce nowym męczennikom poli- 
cyi. Gazeta narodowa zrzuca całą odpo
wiedzialność na Stańczyków, którzy obniżając 
ideał narodowy (sic), wyrodzili socyalizm. Nie 
warto z taką złą wiarą i bezsensem rozprawiać, 
ale warto zaznaczyć i ten objaw. Tak już 
przyuczono się przyklaskiwać każdój konspiracyi, 
że i tę dzienniki lwowskie biorą w swoję opiekę.

Secesyoniści ponieśli kilka nowych klęsk. 
Po liście wyborców krakowskich do p. Pawła 
Popiela, o którym dzienniki lwowskie nie wspo
mniały ani jednóm słowem — nastąpiły iune 
objawy w tym samym kierunku. P. Jasiński 
w Stanisławowskiem, p. Petrowicz w Jasielskiem 
zwołali wyborców włościańskich, aby ich obja
śnić o działalności poselskiej. Na obu tych ze
braniach byli obecni i obywatele większej wła
sności, a zgromadzenie oświadczyło się za soli
darnością i dotychczasową polityką Koła. Wa- 
żniejszóm atoli było zebranie wyborców większej 
własności w Przemyślu, gdzie składał sprawo
zdanie p. Kozłowski. Potępiono tam w najbar- 
dziij stanowczych wyrazach secesyą, a mimo za
rzutów jednego wyborcy p. Krukowskiego, przy
jęto jednozgodnie wotum zaufania dla posła, 
Koła polskiego i oświadczenie, że wyborcy łą
czą się z uchwałą Koła sejmowego co do soli
darności.

łVic«leń, 5 marca.
(X) Na jednóm z ostatnich posiedzeń wydziału 

budżetowego dr. Sturrn okupacyą Bośnii nazwał 
„największem nieszczęściem, jakie Austryą spo
tkało od r. 1811.“ Przyszłość dopiero wykaże, 
czy zajęcie Bośnii było dla Austryi szczęściem, 
lub nie, natomiast to rzecz pewna, że najwię
kszem nieszczęściem dla Austryi, że ma takich 
posłów, jak dr. Sturrn, którzy systematycznie usi-

1 z bliska i z daleka.
XX.

Pismo nasze wspomniało już pokrótce o świeżo 
wydanych w Krakowie dziełach kasztelana Fran
ciszka Wężyka. Dzieje tych utworów wiążą się 
poniekąd z historyą naszej literatury wbieżącem 
stuleciu. Wykształceniem na pięknych staroży
tności wzorach, stósunkami przyjaźni, całem 
wreszcie otoczeniem. Wężyk należał do obozu 
klassyków. Wszakże umysł dość niepodległy 
Ipewien instynkt piękna nieskrępowanego pętami 
jednostronnych sądów i metody, skłaniały go ku 
nowej szkole. Pod tym względem położenie 
Wężyka przypomina nieco stanowisko zajmowane 
w piśmiennictwie owój epoki przez jenerała Mo
rawskiego. Tylko, że gdy Morawską otwarciój 
się ku romantykom przechylał, Wężyk zrażony 
przesadą objawiającą się w pierwszych utworach 
nowej szkoły ukraińsko - litewskiej, a zarazem 
przekonany, iż „wiek innej potrzebuje strawy“, 
odtąd zamilkł, czyli raczój ukrywał starannie 
cokolwiek napisał, wątpiąc, aby sposobna dla 
ogłoszenia tych utworów nadeszła chwila. Pod 
koniec jednak sędziwego żywota, zebrał on głó
wny plon swój wieloletniój twórczości, i przy
sposobił do druku. Podejmując myśl swego 
patryarchy, rodzina dziś wydała owe pisma różne 
w trzech sporych tomach, z których pierwszy 
zawiera klassyczne tłomaczenia Eneidy i Edypa 
króla, trzeci poezye liryczne i okolicznościowe 
z dodatkiem bibliografii, drogi zaś utwory dra

matyczne, tudzież urywkowe pamiętniki autora. 
Te pamiętniki stanowią najciekawszą stronę pu
blikacyi rzeczy po ozęści już znanych, zwłaszcza 
w naszój dzielnicy, którą Wężyk za życia nieraz 
zaszczycał próbkami swój literackiój twórczości. 
Przegląd Poznański między innemi dał 
nam poznać fragmenta najlepszych dramatycznych 
płodów sędziwego poety p. t. Bezkrólewia. 
W Pokłosiu spotykaliśmy nie jedeu z ulo
tnych wierszyków dziś w trzecim tomie druko
wanych. Pamiętnik zaś jest zupełną nowością, 
a choć bardzo urywany i krótki, dopełnia nam 
te obrazy przeszłości, które spółcześni Wężyka: 
Kajetan Koźmian i Fryderyk hr. Skarbek nie
dawno w obszerniejszych zapiskach nam przed
stawili. Wnuk kasztelana Wężyka, znany już 
autor kilku ciekawych rozpraw i zajmujących 
artykułów w Przeglądzie Polskim, p.Sta
nisław Tomkowioz, podjął się wysnucia autobio
grafii dziadka z odłamów pamiętnikowych, które 
mu nie łatwo w jeden ciąg ująć przyszło. Może 
zbyt skąpo do słów dziadka dodał własne. U nas 
w Polsce przemaga zawsze pewna skromność 
rodzinna, krępująca pióro kiedy mówić przychodzi 
o swoich. W Francyi, zkąd tyle nam dziś pię
knych przybywa książek, z domowych archiwów 
wysnutych, nie widać owój przesadzonej wstydli- 
wości i delikatności, która nam nie daje uchylać 
zasłony z tajników domowego życia. A jednak 
najbliżsi najlepiej znać mogą ukryte cnoty i za
sługi, które dziś bardziej jak kiedykolwiek warto 
ku naśladowaniu społozesnym podawać. Ztąd 
mielibyśmy ochotę zarzucić p. Tomkowiczowi, że 
zbyt wstrzemięźliwie kreśli rodzinne Annale, że

zbyt wyłącznie dziadowskiego trzyma się ręko
pisu, a zwłaszcza ku końcowi nadto jest skąpym 
w szczegółach, n. p. tój budującój śmierci starca 
poety, po którój warto było przypomnieć i pię
kny zgon jego małżonki, jednej z najpoważniej
szych i najcnotliwszych matron Krakowa.

Dla zachęcenia ozytelników do bliższego 
poznania tej zajmująoej publikacyi, podniesiemy 
tu kilka rysów z wspomnianego pamiętnika. 
Franciszek Wężyk do licznego należał rodzeństwa, 
bo w domu ich było dwadzieścia cztery dziatek. 
Ojoieo wiecznie był służbie publicznej oddany; 
ztąd jak często bywa w Polsce, cały ciężar wy
chowania spadał na matkę, wielce znakomitą 
niewiastę. Rzewny nam jej obraz kreśli pióro 
synowskie, gdy n.p. nawieść o kościuszkofrskiem 
powstaniu, otoczona liczną dziatek drużyną, pada 
na kolana, aby Bogu ojczystą polecić sprawę. 
Franciszek Wężyk, spisując po krótce koleje 
swego żywota, wspomina i kościuszkowskie boje, 
i napoleońskie wojny, i rok 1831. Co to się 
bólu i zawodów, i zbudzonych nadziei, i rozwia
nych ułud, w jednćin pojedyńczem życiu Polaka 
zmieścić może! A jednak na pisarzach tej epoki 
widać zawsze ów „żar w piersiach niezrównany“ 
który dowodzi, że za młodu „znali Ojczyznę“, 
jej przelotne powroty do życia, gdy my znamy 
już tylko „proch jej kości“ i „zwątpień rany.“

Do historyi Księstwa Warszawskiego przy
bywa więc znów kilka szczegółów. Wężyk dosa
dnie maluje auormalność tego politycznego tworu, 
który miał „organizacyą francuską, wojsko pol
skie, a niemieckiego księcia panem.“ Owa dzi- 
waczność i w szczegółach się objawiała, miano

wicie w Warszawie, gdzie ambasadorem był 
Pradt — Arcybiskup, który przez kilka miesięcy 
nie był przy ołarzu, — gubernatorem militar
nym jenerał Dutaillis, — kaleka bez ręki, zdol
ny ledwie w Śpitalu inwalidów mieć zajęcie, — 
a zastępcą ministra wojny Wielhorski, którego 
dla zupełnej bezwładności dwóch grenadyerów no
siło, — marszałkiem sejmu polskiego austryacki 
feldmarszałek, — naczelnikami konfederacyi le- 
giści, mówcy, poeci!

W opowiadaniach z owój epoki słyszy się turkot 
rydwanu historyi, który przyspieszonóm a wspacia
łem toczył się kołem. W przeciwieństwie do Skarbka, 
który dla Napoleona nie ma najmniejszej sympa- 
tyi, i Koźmiana, który dzielił politykę Czartory
skich, znać na Wężyku, iż, jak tylu innych, dał 
się on zupełnie podbić i oczarować gwiazdą na
poleońską; Czartoryskich zaś, jako przedstawi
cieli prądu proeciwnego, nie lubił. — Jeżeli * 
głos swój dołącza, aby świadckyć o pięknej a po
wszechnej ofiarności Polaków w owym czasie, 
smutnie tóż kreśli rozczarowanie, które niebawem 
nastąpić miało, gdy klęska Napoleona o nowy 
upadek przyprawiła sprawę naszą. Pobieżne opo
wiadanie o r. 1831 bolesne zostawia wrażenie, bo 
z słów Wężyka znać raz więcój, że mieliśmy 
wszyssko, tylko nie człowieka, aby sprawie zwy- 
cięztwo zapewnić. Wmięszany wielokrotnie w pu
bliczne zabiegi i do czynnej powoływany służby, 
Wężyk przedewszystkiem domowe cenił zacisze, 
kochając się w wiejskiej ustroni i literackich za
bawach. Jak w młodości tylko z woli ojca byi 
prawnikiem, a z powołania poetą, tak i później 
wyższe zaszczyty i godności spadają na niego bez-



• „^skredytować Austryą w oczach świata. 
łUj\ ten sam dr. Sturm, który najednemz pier- 
1 h posiedzeń uznał, że po przyjęciu traktatu 
*s r ¿«kieeo przez radę państwa, opozycya przeci- 
ber nkupacyi nie ma racyi bytu, od kilku dni, 
ffk0 tviko może, stara się akcyą rządu wysta- 
gdZlB a śmiech. Minister wojny hr. Bylandt mo- 

.«.wełnie jasno się wyraził, oświadczając, że 
i0Q?in 00?) uruchomionych żołnierzy 150,000 byl ►
Z . erch do boju. Chciał tern wykazać, że tylko 
&00 żołnierzy, nie zaś, jak twierdził z począ- 

, Sturm, całój armii uruchomionej użyto 
tkU frednio do zajęcia Bośnii. lieszta wojsk 
b hnmionyeh znajdowała się w Siedmiogrodzie 
Ur.* i * l'G|ievi Ale koterya opozycyjna natychmiast 

kręciła słowa ministra w tym sensie, jakoby 
Fvlko połowa uruchomionych wojsk była się oka- 
Sa zdolną do akcyi. Snując dalój ten wątek, 
w Pr Presse szydzi, że tym sposobem z sta- 
nó armii austryackiój 800,000 żołnierza w razie 
winy byłoby gotowych do walki tylko 400,000 
Z in.erza przeto Austrya me należy do rzędu 
w elkich’mocarstw 1 W żadnóm iunern państwie 
Llowie i dzienniki, niby to pierwszorzędne, nie 
„o walają sobie podobnych wyskoków, kompromi- 
Evch powagę i znaczenie kra,u. Wprawdzie 
ini lir Beust w parlamencie musiał ostrzegać 
przed wygoiowanym pessymizmem, uprawnionym 
wówczas poniekąd klęskami, pomesionemi w woj
nie niemieckiej. Ale dziś podobne agitacje są 
nierównie haniebniejsze. Czyliz to nie jest zja
wisko dziwaczne, że w obcych krajach żywotność 
i sile Austryi daleko wyżej cenią, aniżeli to czy
nią austryaccy posłowie i tutejsze dzienniki, 
które jeszcze niedawno temu uchodziły za u-

Silny zastęp wrzekomych kandydatów do 
tronu bułgarskiego wzmocnił się teraz osobą 
księcia kumberlandzkiego, t. j. króle
wicza hanowerskiego. Według depeszy prywa- 
tnój berlińskiej książę ten stara się w Berlinie 
o poparcie tej kandydaturyl Zapewne me ma 
w tern ani słowa prawdy. Książę kumberlandzki, 
który w roku zeszłym po śmierci ojca Jerzego V 
wyraźnie zawarował swoje prawa do korony hano
werskiej, nie może tak szybko popełnić takiej 
niekonsekwencyi, jakąby było staranie się o ko
ronę bułgarską. Natomiast donoszą znowu 
z Tirnowy, że tam mocno się krząta stronnictwo 
księcia Mikołaja czarnogórskiego, jednakże 
i ta kandydatura nie ma, naszem zdaniem, pra
ktycznej doniosłości. Albowiem pominąwszy 
fakt, że rząd tutejszy zapewne stanowcze zało
żyłby veto, również jak W. Porta, od której za
leży potwierdzenie, książę Mikołaj nie łatwo 
mógłby panować w Bułgaryi i w Czarnogórze, 
a niezawodnie panowania w Czarnogórze nie wy- 
rzecze się. Tymczasem król bawarski udzielił 
terni dniami wyższy stopień wojskowy księciu 
Arnulfowi bawarskiemu, którego także wy
mieniają pomiędzy kandydatami i który jako 
spokrewniony przez cesarzową Elżbietę z dworem 
tutejszym a przez Leuchtenbergów - Bcauharnais 
z dworem rosyjskim, ma niezłe widoki.

Rząd tutejszy wskutek sprzecznych donie
sień petersburgskich o dżumie, wydał rozkazy 
do jak najdokładniejszej desinfekcyi wszelkich 
przesyłek nad granicą rosyjską. Tymczasem 
ustały depesze dr. Biesiadeckiego i niepo
dobna dojść prawdy, czy w zadżumionych miej
scach gubernii astrachańskiej zaraza istotnie 
ustała, czy nie.

Do uroczystego obchodu srebrnego we
sela pary cesarskiej ciągle tu czynią na wielką 
skalę przygotowania. Będzie to obchód, jakiego 
Wiedeń nie pamięta. Jednakże szkicom Ma- 
karta, według których ma się odbyć wielki po
chód dnia 29 kwietnia, zarzucają tę przesadę 
i afektacyą, które cechują wszystkie utwory tego 
mistrza.

WSCHÓD. W Carogrodzie zanosi się, jeżeli nie na 
kryzys, to co najmniój na niesnaski w łonie ga
binetu tureckiego. Said basza rozpoczął jak 
donosi korespondent Polit. Corresp. knuć 
intrygi przeciw w. wezyrowi w celu zwalenia go 
z urzędu. Gdyby zamiar ten powiódł się Saido- 
wi, to i finansowe plany francuskie poniosłyby 
klęskę, gdyż Said basza jest zdeklarowanym nie
przyjacielem Francuzów. W ostatnich dniach 
karnawału dał hr. Zichy — jak dalej pisze ko
respondent — bal maskowy, na którym pierwszą 
rolę odgrywał ambasador francuski. Fournier 
opuścił salę balową i udał się z posłem greckim 
do bocznego pokoju na konferencyą. Dostrzegł 
to turecki minister oświaty, Munif effendi, po
szedł za nimi i przechodząc odezwał się do kon
ferujących: „Oto mamy dwóch przyjaciół Gre
cji!“ na co Fournier żywo odpowiedział: „Jest 
to racya, jestem przyjacielem Grecyi, którój słu
sznych praw bronię; jestem przecież także przy
jacielem Turcyi i roszczę pretensyą, iż szczerszym 
jestem przyjacielem, aniżeli Pan; świat wie, jak 
jej Pan służysz i jakie złe jej wyrządzasz. To, 
co do Pana mówię, odnosi sią także do pewnego 
małego człowieczka (Saida), którego widzę w tych 
komnatach.“ Zajście to, według korespondenta 
wiarogodne, zakomunikowano sułtanowi.

* Z Tirnowy nie odbieramy od tygodnia 
żadnych bliższych szczegółów z obrad skupczyny. 
Korespondenci rozpisują się za to w tej chwili obszer
nie o przyszłej administracji w Bułgaryi i o tru
dnościach , jakie rząd bułgarski czekają przy or- 
gt.iizacyi armii i wprawieniu jej do rzemiosła 
wojennego. Bułgarowie — pisze korespondent 
P o 1. C o r r. — nie prowadzili od czterech wie
ków wojny, od orężnego rzemiosła odwykli, haj- 
dnctwo tylko, muiej wszakże liczne, niż kiedyś 
w Serbii, a nawet w Bośnii, podtrzymywało nie
co w Bułgarach ducha rycerskiego. Bułgarowie 
są ludzie pracowici, doskonali ogrodnicy, ale pro
chu wąchać nie lubią. Na teraz zastąpiono brak 
zupełny oficerów i instruktorów oficerami rosyj- 
skiemi, pomiędzy którymi jest nieco Bułgarów. 
Głoszono, że ministrem wojny ma zostać Czernia- 
jew, wątpić jednak o tern można ze względu na 
mocarstwa, mianowicie Anstryą, jenerałowi temu 
przeciwną. Teraz mówią, że ministrem wojny 
zostanie Knszewski, dziś komendant Warny. 
Urzędników rzeba będzie brać z młodzieży, któ
rej większa część uczyła się po uniwersytetach 
i szkołach w Petersburgu, Kijowie i Odessie. 
Znaczna też część odbywała nauki w Bukaresz
cie, gdzie nawykła do obyczajów francuzkich 
i francuzkiego liberalizmu; wielu też uczyło się 
w Austryi, Niemczech, Francyi i Anglii. W świę
cie więc u zędniczym i w ogóle w narodzie mnó
stwo znajdzie się sprzecznych żywiołów; potrze
ba będzie bardzo silaój dłoni w rządzie, by ład 
utrzymać. Z duchowieństwem także będzie praca 
me mała, gdyż mało jest wykształconych księży 
w Bułgaryi. Wszystko więc nietylko uorganizo- 
wać, ale nieledwie trzeba będzie stworzyć.

Korespondent dziennika Turąuie w na
stępujący sposób opisuje zamach na życie me
tropolity greckiego w Adryanopolu:

Dnia 18 lutego wcisnęło się około 2000 Bułgarów 
na dziedziniec konaku gubernatorskiego, aby tam objawić 
swoje obawy z powodn odwrotu wojak rosyjskich. Buł
garzy domagali się, aby rząd rosyjski zanieehal owakua- 
cyi miasta. Gubernator jenerał Mołostwow nie dał tu- 
multuantom żadnej odpowiedzi, lecz opuścił konak, aby 
zasięgnąć rady od jenerała Totlebena. Powróciwszy, 
oświadczył Bułgarom, że Rosyanie muszą opuścić miasto, 
że jednak chrzościanie nie potrzobują się niczego oba
wiać ze strony Turków i zawezwał ich, aby się rozeszli. 
Bułgarowie zamiast powrócić do domu, udali się do rezy- 
deucyi metropolity bułgarskiego, którego dom napełnił 
się niobawem tłumem chałasujących kobiet i mężczyzn. 
Motloch miotał na metropolitę obelgi, zarzucając mu, że 
się sprzymierzył z Turkami na zgubę Bułgarów adryano- 
polskich. Staruszek, licząey 65 lat, nie chciał ustąpić 
przód wzburzonym tłumem i starał się uspokoić go lago- 
dnemi słowy, zapewniając, iż Bułgarów nic złego, nie 
spotka, i że jako kapłan przysięga, iż gotów jost życie 
oddać w obronie chrześcian i bronić ich przy każdej spo
sobności. Słowa te jednak nie odniosły pożądanego sku
tku ; tłum wzrastał coraz bardziej i zajął bardzo groźną 
postawę- Metropolita ustąpił do twego pomieszkania 
i zamknął za sobą drzwi, które jednak wyłamali roz- 
wściekleni Bułgarzy. Teraz zaczęła się okropna scena. 
Bułgarzy pochwycili sędziwego metropolitę za włosy 
i brodę i wywlekli na ulicę. Ciągnęli tak nieszczęśliwego 
starca 300 kroków po błocie ulicznóm, podczas gdy z tylu 
tłoczący się motłocb okładał biedną ofiarę kije mi i kopał 
nogami. Na szczęście nadszedł jakiś jenerał rosyjski 
i uratował staruszka z rąk rozbestwionych oprawców i od 
niechybnej śmierci. Znacznie później dopiero posłał gu
bernator rosyjski na miejsce zbrodni szefa policyi i dzie
sięciu kozaków. Dla opatrzenia nieszczęśliwego przybie
gło natychmiast kilku lekarzy, w biskupiej rezydencyi 
zjawił się także grecki konsul Genedi, reprezentanci 
miejscy i kilku urzędników tureckich na rozkaz Reufa 
baszy. Policya rosyjska uwięziła około 20 winowajców, 
wypuściła ich jednak nazajutrz na wolność.

Nienawiść, jaką pałają Bułgarzy od dawna 
ku Grekom, wzmogła się jeszcze bardziśj w osta
tnim czasie z powodu żądań Greków, domagają
cych się wcielenia do kraju swego Janiny, którą 
Bułgarzy pragnęliby także posieść. Nienawiść ta 
doszła do tego stopnia, że Bułgarzy paktują na
wet z wrogami swymi, Albańczykami w Epirze, 
i starają się ich nakłonić do powstania, obiecu
jąc im pomoo swą zbrojną.

NIEMCY.
* Berlin, 7 marca. W parlamencie obra

dowano dzisiaj w drugióm czytaniu nad 
„kagańcowem“. Poseł v. Schwarze w 
wolno-koiiserwatywnój partyi stawił następujący
wniosek: .

Parlament zechce uchwalić — w razie odrzucenia
projektu do prawa — aby komisyi do regulaminu obrad
polecić: . ....

1. przedłożenie parlamentowi propozycji, ktoreby,
uzupełniając przepisy dyscyplinarne istniejącego dotych
czas regulaminu obrad, umożebniały skuteczniejsze wystą
pienie przeciw pogwałceniu porządku, a zwłaszcza lepszą 
dawały obronę osobom stojącym po za parlamentem prze
ciwko obraźliwym napaściom w Izbie; ....

2, zdanie opinii w parlamencie, czy i jaki na dro
dze prawodawstwa można wydać na czas trwania ustawy 
z 21 października 1878 zakaz rozgłaszania w prasie wy
rażeń w parlamencie użytych, w których występuje wido
cznie na jaw dążność wywrócenia istniejącego porządku 
państwowego i społecznego.

Konserwatyści niemieccy wnieśli przez pa
nów Gosslera i Helldorfa o zmianę kilku para
grafów o tyle, aby parlamentowi przyznane było 
prawo postanowienia w regulaminie obrad: 1) że 
posłowie mogą być wykluczeni do końca sesji, 
i 2) że marszałek może odmówić przyjęcia niebez
piecznych wyrażeń do stenogramów, i zakazać 
rozgłaszania ich w prasie. Pierwszy mówca po
seł Treitschke nie podziela we wszystkióm 
owych ogromnych wątpliwości, jakie w pier- 
wszem czytaniu wypowiedziano, a mimo to wnosi 
o odrzucenie projektu, gdyż gwałci on konstytu
cją, i prosi o przyjęcie rezolucji wolno-konserwoty
wnej partyi. Nowych argumentów nie przyto
czył mówca żadnych, nie mógł sobie jednak od
mówić przyjemności krytykowania opozycyjnej 
postawy pojedyńczych sejmów w sposób złośliwy, 
i charakteryzować jako partykularyzm. Głosy 
prasy obcej za nic sobie waży, bo sąsiedzi wszy
scy chcieliby jak najprędzój rozbicia Niemiec. 
Rząd przecenia skuteczność tego prawa. Mogłoby 
ono zapobiegać skandalom, ale przeszkodzić nie 
zdołs rozwijaniu z trybuny teoryi burząoych pod
stawy państwa. Socyalistyczne niebezpieczeństwo 
charakteryzował mówca, wskazując na Francyą, 
którój armie będą niezadługo przed sobą nosiły 
czerwone chorągwie. Na końcu mówca bronił postę
powania dotychczasowych prezydyów parlamentu. 
Że zezwalały opozycyjnym mniejszościom na wiel
ką swobodę słowa, to wypływało z rycerskiego 
uczucia, że mniejszość winna być bronioną wobec 
silnćj większości. Poseł Stauffenberg sta
wia następnie wniosek: „W razie odrzucenia pro
jektu i wniosku dra v. Schwarze, zechce parla
ment uchwalić, aby komisya dla porządki obrad

prawem
imieniu

otrzymała polecenie zbadania pod przewodnictwem 
marszałka parlamentu kwestyi, czy zmiana re
gulaminu obrad jest konieczną, 1 w razie uzna
nia téj konieczności, przedłożyła Izbie sformuło
wane wnioski.“ Poseł Gossler charakteryzo
wał wniosek konserwatywnych niemieckich w 
ten sposób, że wniosek ten zamierza, 1) z pro
jektu wyjąć to wszystko, co należy do regula
minu obrad, 2) rozszerzyć władzę parlamentu 
względem dyscypliny, 3, zapewnić autonomii par
lamentu wybór środków dyscyplinarnych. Mówca 
chcąc udowodnić potrzebę ostrzejszej karności, 
przytoczył cały zbiór najrozmaitszych wyrażeń, 
jakie w parlamencie słyszeć się dały i przypom
niał, że narodowo-liberalni uznawali sami po
trzebę obostrzenia karności. Poseł Zimmer
mann dziwi się, że teraz dopiero partya kon
serwatywna przychodzi do świadomości, iż po
trzeba zmiany istniejących stósunków, gdyż za
nim rząd przedłożył projekt, nigdy z tém się 
nie odzywała. Mówca dowodził następnie, że 
pr< jekt nie da się uzasadnić przykładem Anglii. 
Aby sprawozdania parlamentarne podlegać miały 
prawu karnemu, tym mniéj da się to usprawie
dliwić, że w Niemczech sprawy prasowe nie należą 
do sąiów przysięgłych. Poseł Windthorst 
(Meppen) broni energicznie praw pojedyńczych 
sejmów, ich samodzielności i prawa krytykowania 
projektów parł, w obec wycieczek Treitschkego. Pro
jekt uważa mówca za zupełnie zbyteczny i chybiony. 
Czułość objawiana obecnie przez rząd w dziwnym 
stoi kontraście z niebardzo delikatnemi i przy- 
zwoitemi rozmowami, jakie się obecnie przed 
i po stole na pewnych wieczorkach toczą, słowem 
z tym wątpliwym tonem, który niedawno pano
szyć się począł na salonach. Jeśli już ten przykład 
nie wpływa dobrze na publiczną dyskusyą, to 
jeszcze tym mniej owo wzajemne nieuszanowanie 
się pomiędzy politycznemi partyami, które posu
wa się tak daleko, że woła „brawo“, jeśli prze
ciwnik opowiada o swéin skazaniu na więzienie. 
Również i nieparlamentarną mowę prasy chłoszcze 
mówca i wzywa, aby naprzód na tém polu roz
poczęto reformę. Dla oratorskich wybryków 
starczy jak najzupełniej nagana marszałka, karę 
swą znajduje poseł nietylko w bolesném przywołaniu 
do porządku przez marszałka, lecz i w potępie
niu przez publiczną opinią. Obrażające wyraże
nia na osoby stojące po za parlamentem, będą 
tak jak dotychczas zawsze na reklamacyą odwo
ływane. Nawięzująo dalój do obrazu Treitschkego, 
przedstawiającego jak przed armiami francuzkiemi 
będą niezadługo noszone czerwone chorągwie, 
sądzi mówca, że już ta ewentualność zmniejszyć 
winna u pewnych osób sympatye dla tyle pieszczo- 
néj republiki, i że osoby te innemi oczyma 
patrzeć będą odtąd na kulturkampf uplanowany 
w Francyi. Wprawdzie nie uważa nikt Francyi 
za zdolną do zawierania przymierzy, lecz ewen
tualne socyalistyczne armie Francyi mogłyby 
łatwo w Niemczech w rozmaitych warstwach 
ludności znaleść sprzymierzeńców. Ze ustawa 
socyalistyczna nie złamała siły dimokracyi so- 
cyalnój, przyznał sam kanclerz i potwierdził to, 
co centrum zawsze twierdziło, że idei nikt pał
kami nie zabije. Fizyczne środki represyjne 
tylko rozszerzą ruch i nieuniknioną uczynią eks- 
plozyą. Jest to tragicznym dla Niemczech stó- 
sunkiem, że właśnie najpotężniejszą siłę prze
ciwko socyalizmowi, to jest Kościół krępują; 
może się to kiedyś pomścić na nich bardzo. Mówca 
kończąc wnosi o odrzucenie projektu. Hrabia 
Frankenberg w obronie rezolucyi wolno- 
konserwatywnéj sili się dowieść potrzeby ustawy 
przez wyliczenie rozmaitych wybryków. Poseł 
Gneist dowodzi, że wolność mówienia jest nie
zbędnym atrybutem członków parlamentu, lecz 
zaprzecza, aby drukowane sprawozdania z obrad 
parlamentu potrzebowały téj wolności. Postano
wienie to przyjęto do ustaw z nieufności do 
sądów; tworzy ono przywilej, który nie wychodzi 

i na dobre sprawozdawcy objektywnemu, lecz pra
sie skandalioznéj, która może bezkarnie ogłaszać

Wiednie, nie stara się o nie, nie rad je przyj
muje i tylko dla miłości ojczyzny w czynne po
wraca szranki. A z jakim opuszcza je bólem, 
gdy nowe zawody kruszą rozpoczęte odbudowanie 
kraju! Od r. 1831 do 1848 nawet lutnię po
rzuca, niezdolen już ani śpiewać, ani pisać wśród 
znękania ducha i ogólnego przygnębienia. Lata 
46 i 48 sroższe od innych przyniosły mu ciosy, 
a ztąd żal do emissaryuszów, którzy w nowy za
męt wprowadzili ojczyznę, ztąd sąd ostry o emi- 
gracyi. „Kto był zagrożony śmiercią, mógł i po
winien był przed nią się uchylać, lecz o kogo 
nikomu nie chodziło i nawet krajowi, kto nicość 
swoję chciał przeflancować wśród obcych, by na
ich ziemi podrosła.... ale nie mówmy o tern, bo
boli. Rok 1848 na to dostatecznie odpowiedział 
swoim i obcym.“

A dopieroż rok 1863, którego zacny nie do
żył starzec, i owe smutne zastępy wychodzących 
z kraju niedouków i dzieci, których nicość miała 
tak smutnie się objawić wśród pożarnych łun 
komuny, na hańbę polskiego imienia!

Zuać zawsze w pamiętnikach męża zakocha 
nego w literaturze i ruchu umysłowym. Skłon 
ność ta uwydatnia się w dwóch życia epokach: 
raz gdy nam opowiada dzieje Towarzystwa Przyj. 
Nauk w Warszawie, powtóre gdy przy sohyłku 
życia krząta się około sprawy krakowskiego Tow. 
naukowego.

Co do pierwszego, przyznając mu zasługę 
ocalenia prawie już ginącego polskiego języka, 
Wężyk nazywa je „złotą nicią, która związała da
wny byt Polski z nowemi usiłowaniami do po

dźwignienia z grobu trupa ojczyzny.“ Charakte
rystycznym epoki rysem jest przywiedziony przez 
Wężyka szczegół*, jak mając sobie polecone na
pisanie rozprawy o poezyi dramatycznśj, widział 
ją odrzuconą przez komisyą Towarzystwa, dlate
go, iż „wbrew dobremu smakowi zalecał do czy
tania młodzieży Szekspira!“

Wspomnieniami lat młodych ożywiony, w po
deszłym wieku Wężyk na nowo przystaje do To
warzystwa naukowego w Krakowie, a obrany pre
zesem, odtąd usiłuje nowe weń wprowadzić życie 
i te same przelać tradyoye. Tu zaś szło o czyn
ną obronę mowy polskiój, którą polityka Bachów 
i Schmerlingów wypierała ze szkół i urzędów Ga- 
licyi. Pierwsze zasługi na polu legalnej w tój 
mierze opozycji, pierwszo reklamacje do cesarza, 
dziś tak świetnym uwieńczone skutkiem, wyszły 
od Towarzystwa naukowego, któremu przewodni
czył Wężyk. Odtąd troską jego życia, celem za
chodów i ofiar było zbudowanie domu dla Towa
rzystwa i onego zbiorów. Echa tych zaohodów
i zawodów, opóźniających wciąż ostateczne wy
kończenie gmachu, jak zapełniły koniec życia 
poety, tak się odbiły w ostatnich pamiętnika kar
tkach. Czytając opis ciągłych zwłok i trudności 
w przeprowadzeniu rozpoczętego dzieła, żywcem 
nam się przypominają podobne stosunki naszego 
poznańskiego Muzeum i przykre spóźnienia, które 
nie pozwalają nam oglądać w odpowiednióm roz
mieszczeniu skarbów Tow. Przyj. Nauk.

Owe lata politycznie burzliwe nie zapowia
dały bynajmniój rozwoju umysłowego ruchu, 
którym obecnie Kraków cieszy się i chlubi.

W przededniu 1863 r. zamarło ożywienie lite
ratury, a stan zniemczonych szkół nie pozwalał 
rokować pomyślniejszój przyszłości. Oto co w tój 
mierze pisał ks. Biskup Łętowski, serdeczny 
przyjaciel Wężyka, w nadto czarnych kolorach 
malując znajomemu w Wielkopolsce ówczesny 
stan rzeczy: Ei publicis, Wężyk buduje 
swoje Towarzystwo, co na domu się skończy. 
Jesto dom jak baszta: bo Pan w gniewie 
swoim zapowiedział nam odebrać fortem et 
virum bellatorem, aż do Sapientem 
de Architectis. Zkąd ludzi weźmie poczci
wy prezes do siebie? to ciekawe. Kto tu za 
parę lat będzie pisał przy szkołach niemieckich? 
Kremer nam pisze niemieckie książki polskiemi 
słowami, a Lucyan Siemieński żywi się z Fran
cuzów i ma to za oświatę narodową. Najpier- 
wsza nauka to swój język, swoja historya, a w nich 
to mamy swoją filozofię i swój rozum, iż tóż od 
czasu literatów nie mamy uczonych ludzi. Będzie 
to kiedyś mozajka z tego, ale nie uświadczysz
człowieka z duszą i krwią ciepłą polską. Nie 
dziwuj się na te moje nenia, gdyż z piórem 
w ręku płakać tylko nam; ale nie lękaj się, 
abym śmiać się przy tern nie miał. Nie wiem 
kto napisał: Omneshabemusundelae- 
temur, co jest wielkie dobrodziejstwo“. List 
ten pisany w r. 1858 do jednego z przyjaciół 
w Wielkopolsce, nosi wszystkie właściwe cechy 
stylu i oryginalności Biskupa Lętowskiego. 
Szczęściem pomylił się nadto smutną przewi
dują przyszłość. Owo rubaszne zacięcie ce- 
ohujące pióro Lętowskiego maluje się i w wier

szyku do Franciszka Wężyka, który miał sta
nowić dedykację własną ręką spisanego poematu 
religijnego:

Wierny na twe rozkazanie,
Posyłam moje kazanie.
Nie ukąśże mnie Wężyku,
Żem śmiał porwać się w języku
Słowiańskiego Krebyliona,
Tłómacza wierszów Marona,
Lecz weź pod twą mnie opiekę:
Jak ujesz — wężem cię rzekę.

Wierszyk teu w żartobliwój formie wyraża
powszechną opinię spółczesnych, że tłouiacz 
Marona władał po mistrzowsku językiem ojczy
stym, a był uszczypliwym w rozmowie i sądach.

I w pamiętniku, i w ulotnych wierszach 
pełno dowodów bliższego stosunku sędziwego 
poety z Deotymą. Olśniony jśj nadzwyczajnym 
talentem, wziął on meteor za stałą gwiazdę 
i wierne jój poświęcał hołdy. Szkoda, że uta
lentowana wieszczka nie poszła za radą ojcow
skiego kierownika, kiedy jój ten życzył jak naj- 
oszczęduiój szafować darem improwizacyi, przy
pominając, że, żaden wielki poeta nie był impro- 
wizatorem, ani improwizator wielkim poetą.

W chwili ogólnój posuchy na niwach poezyi, 
z podwójną radością witać| przychodzi takiego 
rozdzaju publikacje, które ¿nas zwracają ku 
pięknój epoce naszój literatury i stoją pomni
kami tój religii prawdziwych ideałów i piękna, 
której ślady poczynają się dziś pomiędzy nami 
zacierać.



oszczerstwa w ramach sprawozdań parlamentar
nych. Należy tedy sprawozdania parlamentarne 
poddać pod ogólne prawo, jak się to w Anglii 
i Ameryce dzieje, a u nas ze sprawozdaniami są- 
dowerni. Obecny stan prawny daje możność ka
żdemu posłowi uczynienia świętym na wszystkie 
czasy każdy paszkwil a tylko zapomnienie pu
bliczności jest jedyną pociechą wobec licznych 
oszczerstw. Debatę następnie zamknięto i po
prawki Helldorfa, jako tóż §§ 1 do 4‘ projektu 
znaczną większością odrzucono. Marszałek kon
statuje, że tém samém cały projekt 
upada. Postawiono dalój pod dyskusyą re- 
zolucye Schwarza i Stauffenberga. Poseł Schwarz 
i poseł Beseler dowodzą, że ich wniosek czyni 
zadość istniejącej potrzebie i wymaganiom pu- 
blicznćj opinii a nie nadweręża praw parla
mentu. Stauffenberg twierdzi wobec tego, że 
gdyby przyjęto tę rezolucyą, uznanoby potrzebę 
zmiany istniejących stosunków, czemu właśnie 
głosowanie co dopiero odbyte zaprzeczyło. Jego 
zaś wniosek ma na celu zbadać, czy w ramach 
istniejących postanowień regulaminu obrad mo
żna podjąć jakie modyfikacje; nie zamierza zaś 
wcale rozszerzenia regulaminu w myśl przedło
żenia. Poseł Windthorst oświadczył, że w ta- 
kióm ograniczeniu będzie głosował za rezolucyą 
Stauffenberga. Haenel prosi o odrzucenie wszyst
kich wniosków, gdyż nie ma potrzeby do zmiany 
istniejących stósunków w żadnym kierunku. Po 
odrzuceniu rezolucyi Schwarza (za którą głosuje 
także część narodowo-liberalnych) przyjęto wnio
sek Stauffenberga ogromną większością (przeciw 
głosom partyi postępowej). Posiedzenie przyszłe 
w sobotę.

Budżetowa komisya podczas obrad nad bud
żetem państwa niemieckiego skreśliła pozyeye: 
312,000 m. na zaknpno grnntu pod gmach dla 
urzędu sanitarnego ; 325,000 m. na zabupno 
Casa Zuccari w Bzymie dla niemieckich arty
stów ; zmniejszyła zaś pensyą najwyższego pro
kuratora cesarskiego z 15,000 m. na 14,000 m. 
i kwotę 60,000, żądaną na reprenzentacyjne po
mieszkanie dla sekretarza stanu w urzędzie ce
sarskim sprawiedliwości, na 20,000 m.

Jak się Volks Z tg. dowiaduje, cła finan
sowe na tytoń, wino, piwo, kawę, owoce połu
dniowe i petroleum mają być parlamentowi 
przedłożone osobno a nie w połączeuiu z taryfą 
celną. Narodowo-liberalni zgadzają &ię na to 
cło. Za ich pomocą i konserwatywnych ks. Bis
marck przeprowadzi cła finansowe. Dla ceł ochron
nych znajdzie inną koalicyą: konserwatywnych z 
centrum, którzy pobiją narodowo liberalnych i po
stępowych. Podobno nawet ks. kanclerz ma być 
gotów niektóre pozyeye cła ochronuego zmniej
szyć. Przedkładając cła finansowe osobno a pó
źniej zrewidowaną taryfę celną osięgnie kanclerz 
zamierzony cel. Otrzymawszy cła finansowe bę
dzie handlował, aby ratować cła ochronne, a w ten 
sposób zyska takie dochody dla cesarstwa, o ja
kich nie marzył.

Wobec noty, wystósowanój przez rząd duń
ski do Berlina, a streszczonej przez D a g e b i a- 
det, tłumaczy Nat. Z tg znaczenie ugody po
między Austryą w ten sposób, że przez zniesienie 
klauzuli pragskiéj sprawa północnego Szlezwiku 
jest zupełnie załatwioną i cały Szlezwik tworzy 
odtąd nierozdzielną część niemieckiego państwa 
bez względu na narodowość. Innemi słowy, mó
wi Nat. Z t g., układ z Austryą załatwia sprawę 
północnego Szlezwiku nie tylko międzynarodowo 
i formalnie, lecz także i materyaluie. Takiej iu- 
terpretacyi dziwić się nie można. Narodowo-li
beralni należą do tego rodzaju Niemców, u któ
rych zabór i prawo pięści jest nąjwyższćm 
prawem.

Nominacya v. Ernsthausen na prezesa na
czelnego w Prusach Zachodnich została zatwier
dzoną przez cesarza. Pan E. był dawniej pier
wszym burmistrzem w Królewcu, a później wi
ceprezesem rejencyi w Królewcu, na ostatku pre
zydentem obwodowym w Kolinar w Alzacyi.

Liberté donosi, że zakazane w Niem
czech pismo 8ocyalistyczne, wychodzące w Zury
chu „Tagewacht“ dochodzi na jeden z dworów 
niemieckich, za pośrednictwem urzędowej osoby. 
To samo dzieje się podobno i z zakazaną „La
tarnią“ Karola Hirsch».

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 6 marca. (Tel.) Na dzisiej- 

szém posiedzeniu wydziału budżet wego delegacyi 
austryackiéj, rozwodził się lir. Andrassy w dłuż
szej mowie w kwestyi kompetencyjnój dotyczącej 
administracji Bośnii i Hercegowiny. Andrassy 
oświadczył, że będ/.ie to zadaniem obydwóch 
r<ądów porozumieć się w tej sprawie. W zasa
dniczym kierunku są zresztą zgodne już z sobą 
obydwa rządy, mianowicie, że przedłożyć należy 
ciałom prawodawczym rozwiązanie otwartych do
tąd kwestyi w sprawach Bośnii albo za pojnocą 
formalnego oświadczenia, albo za pomocy tyincza- 
sowój ustawy. Co się tyczy pewnych i stałych 
ustaw, to od tych należałoby się natfiralnie po
wstrzymać i ostateczną decyzyą pozostawić cia
łom prawodawczym. — Minister finansów Hof- 
mann oświadczył, że rozpowszechniona po dzien
nikach wiadomości, jakoby komisya bośniacka 
przestała fungować i jakoby on władzę po niéj 
przejął, nie ma naiwniejszej podstawy; komisya 
ta, która służy rządowi jako organ obradujący, 
istnieje dotąd w dawniejszym swym składzie.

FRANCYÀ,
Paryż, 6 marca. W senacie stawił przed

wczoraj senator Carayon-Latour wniosek, doma

gający się pensyi dla wdów i dzieci1 po pozosta
łych żołnierzach i policyantach, którzy padli 
w walce z komuną. Mówca żądał, aby jego wnio
sek uznano za nagły, na co się jednakże wię
kszość nie zgodziła, a tern samóm ten bardzo 
słuszny i usprawiedliwiony wniosek odrzuciła. 
Kiedy Carayon - Latour w silnych słowach gromił 
komunę, przypomniano mu jako Vandejczykowi 
V ndeę; senator baron Lareintie wystąpił w obro
nie Vandei, dowodząc, że dzielnica ta walczyła 
pro aris et focis, za święte prawa rodziny i wol
ność.

Dzisiaj wniósł deputowany Clemenceau 
z kilku innymi radykałami żądanie, aby wyzna
czono pensye dla ofiar zamachu stanu z dnia 
2 grudnia.

Sekretarz ministra pana de Marcóre, Jakób 
Meyer, wytoczył wreszcie proces dziennikowi L a 
Lantern e, który na ministra i na jego se
kretarza rzucał w kilku artykułach krzywdząco 
podejrzenia.

O lewem centrum, które stanowi podporę 
obecnego gabinetu Waddingtona, mówią dzien
niki bonapartystowskie, że jest złożone z dezer
terów partyi konserwatywnej, z orleanistów, któ
rzy orleanizm porzucili, z iniperyalistów, którzy 
cesarstwo zawiesili na kołku, i z odpadłych ro- 
jalistów; wszystko to stanowi „stowarzyszenie 
handlowe celem wyzyskiwania republiki.“

Kolę, jaką dawniej odgrywał Gambetta, za
nim został prezydentem Izby i jako taki nie 
może występować w Izbie jako mówca i przy- 
wódzca, objął Ciemeuceau. Monit eur nastę
pujące czyni porównanie pomiędzy Gambettą 
a Clemenceau: „Jakaż różnica pomiędzy byłym 
szefem lewicy a nowym? Gambetta nie dopro
wadził nigdy, pomimo potężnego głosu i ekstra- 
wagancyi w mowach do tego, aby gwałto
wność jego i potęgę brano na seryo. Clemen
ceau zaś występuje natychmiast przed całym 
światem z wielką powagą. Jego maniera jest 
sucha, prędka jak u chirurga. Nie mówi, lecz ope
ruje. A jaka ścisłość, jaka logika, jaka twar
dość!“ O jego dawniejszem życiu opowiadają 
liberalne dzienniki co następuje:

Zanim Clemenceau podczas ostatnich debat nad 
przedłożeniem amnestyjnem bronił stanowiska radykal
nych i domagał się nieograniczonej amnesty i, odgrywał 
wybitną rolę tylko w municypalności Paryża. Po 4 wrze
śnia 1870 obrany został Clemenceau, wówczas zaledwie 
29 letni lokarz, merem 18 okręgu (Montmartre). W tym 
charakterze odznaczył się podczas oblężenia stolicy roz- 
tropnem postępowaniem. Dnia 18 marca 1871 usiłował 
Clemenceau napróżno zapobiedz zamordowaniu jenerałów 
Clement Thomas i Lecomte ; również starał się daremnie 
z innymi merami i deputowanymi paryzkiemi — C. był 
obrany 8 lutego 1871 deputowanym depar. Sekwany — 
powstanie komuny stłumić w zarodku. Wówczas wziął 
dymisyą jako poseł i mor ; lecz jeszcze w tym samym 
roku został obrany członkiem municypalnej rady a w roku 
1875 jej prezydentem. W 1S76 roku 20 lutego obrany 
został ponownie do Izby deputowanych, w której przyłą
czył się do skrajnej lewicy.

Komisya śledzcza, mająca zbadać przewinie
nia gabinetu 16 maja, odbyła trzygodzinne po
siedzenie w środę pod przewodnictwem Alberta 
Grevego, którego nominacya na gubernatora 
w Algierze dotychczas ogłoszoną nie została, 
aby mógł w komisyi śledzczej pozostać aż do 
ukończenia sprawy i wywierać wpływ na ostate
czne decyzye komisyi w myśl gabinetu Wad
dingtona. Uchwała żadna nie zapadła i tym ra
zem , ostatnie posiedzenie wyznaczono na piątek. 
Sprawozdanie wręczyła już komisya rządowi. Jest 
ono długie, ale bez treści i nie zawiera nic, co- 
by mogło uzasadnić sądowe ściganie ministrów 
16 maja; ogłoszenie tego dokumentu wielkie 
w każdym razie spowoduje rozczarowanie. Mimo 
to radykalni przygotowują się na gwałtowną de
batę, aby kraj rozburzać.

Poseł legitymistyczny La Rochette umarł 
nagle we wtorek, jak się zdaje wskutek ran od
niesionych przed niedawnym czasem w pojedynku 
z posłem Laisant. Był on synem senatora zmar
łego przed kilku laty, który do najzapaleńszych 
zwolenników i przyjaciół Chamborda należał, de
putowanym zaś był z Nantes i miał dopiero 
40 Jat. — Jeden z redaktorów „Republ. fr.“ 
otrzymał prefekturę w Constantine, redaktor 
,Siócla“ prefekturę w Oran. — Nowy prefekt po
licyi Andrieux złożył wczoraj wizytę Gambecie 
i bawił u ńiego dłuższy czas. — Marszałek Mac 
Mahon wyjechał w niedzielę w towarzystwie syna 
Patrice na kuracyą do zamku Sully nad Ligierą, 
a po 4 tygodniach chce odwiedzić w Austryi 
swego szwagra, ks. Castries.

WŁOCHY.
* Proces Passanantego. Po ukonstytuowaniu sądu d. 

6 bin. Passanantc, wezwany przez przewodniczącego, opo
wiada swoje curriculum vitae. Giovanni Passanantc uro
dził się w Salwia w r. 1850, jest wyznania katolickiego, 
bezżenny, niewojskowy, z profesyi kucharz i służący, za 
sprawy polityczne raz aresztowany, ale niekarany. Podczas 
odczytywania oskarżenia P. patrzy z miną ezłowieka pró
żnego na slifit, na którym wyobrażoną jest bogini sprawie
dliwości Temida. Świadków stanęło 19, pomiędzy tymi 
rotmistrz Giovanni, którego pierś błyszczy mnóstwem orde
rów. Odczytanie obrony’ oskarżonego, napisanej w tonie 
mistycznym i biblijnym, zajmuje przeszło dwie godziny. 
Jestto chaotyczna inięszanina, niedowarzony płód młodzień
czej głowy; pojęcia socyalistyczne i republikańskie dziwnie 
tutaj i fantastycznie pomięszane. P., wezwany’ przez prze
wodniczącego, ażeby dobrze uważał na to, co się dzieje, od
powiedział z sarkazmem: „że słucha przecież uszami, a nie 
oczyma.“ ,Po odczytaniu protokułów, spisanych z P., opo
wiada tenże, że właściwym jego zamiarem nie było zamor
dować króla, ale jedynie „znieważyć go i otworzyć oczy 
zwodzonemu ludowi.“ Pan Cairoli opowiedział całe zajście, 
jak król krzyknął, jak napastnika uderzył szpadą i jak on 
-sam (tj. Cairoli), rzuciwszy się między króla a zbrodniarza, 
otrzymał ranę, która się do dziś dnia jeszcze nie zagoiła. 
Giovanni, rotmistrz gwardyi król., opowiada, jak uderzył 
pałaszem P., jak go oddał policyi i pojazd królewski oto
czyć kazał kirysyerom. Nożownik Angoloni zeznaje, że. P. 
kupił od niego mordercze narzędzie rano tego saniego dnia, 
w którym zamachu dokonał. Inspektor policyi Luchesi ze-

znaje, żo F. aresztowany był dawniej nie za polityczno 
przestępstwo, locz za włóczęgostwo. Świadkowie stwierdzają 
skłonność oskarżonego do socjalizmu.

Nazajutrz, tj. d. 7 hm., sąd, ni o przyj ą wszy 
łagodzących okoliczności, skazał oskarżo- 
n o g o n a ś m i o r ć.

ANGLIA
* Londyn.g 6 marca. Na zapytanie Coga- 

na oświadczył podsekretarz stanu Bourke, że 
rząd wziął pod rozwagę wniosek Porty o zamia
nowanie komisarza finansowego i zawiązał także 
rokowania z rządem francuzkim; o każdym kroku 
w tej sprawie będz t Izba zawiadomioną. Lord 
Hartiugton zapytał się rządu, czy pogłoska, ja
koby z powodu niespokojności w Birmie wysłane 
zostały tamdotąd wojska angielskie. Nortbcote 
odpowiedział, że ani on ani podsekretarz stanu 
Bourke nic nie wiedzą o tej pogłosce,, musi za
tem być bezzasadną. Wreszcie na zapytanie 
Whitwella odpowiedział Bourke, że komisya 
wschodnio-rumelska wypracowała już 6 rozdzia
łów konstytucji dla Ruinelii wschodniej, i ma to 
przekonanie, że komisya zadanie swe spełni zu
pełnie. Ewakuacya Ruinelii przez wojska rosyj
skie oczekiwaną jest w ustanowionym przez trak
tat terminie. Porta na mocy traktatu ma prawo 
utrzymywać załogi nadgraniczne, a w razie nie
pokojów wysłać do prowincyi wojska.

— 7 marca. Stanhope zawiadomił Izbę, że 
z powodu najnowszych rozruchów w Birmie, 
wzmocnił wicekról załogę brytyjskiej Birmy 
dwoma pułkami krajowców i jednym pułkiem 
Anglików.

Proces Marpingski.
O przesłuchach, które się odbyły w środę, nie 

wiele mamy do nadmionionia. Główną uwagę zwracała 
na siebie osoba kryminalnego komisarza p. Moorclioid- 
Hüllessom, który w tajnej misyi przybył do Marpingen 
pod nazwiskiem Irlandczyka Jawas Marlow. Świadectwo, 
jakie zdał o dzieciach, już nam jest znane, — jeszcze 
gorzej brzmi jegh raport o mieszkańcach wsi Maroingen, 
których nazywa nieprzyjaciółmi cesarza, podburzonymi, 
ogłupionymi przez księży ; tak samo wyraża się o adwo
kacie Müller, którego nazywa obłudnikiem itd. Irland
czyk używał wszelkich środków, ażeby ludzi z Marpingen, 
a mianowicie dzieci do siebie przyciągnąć, dawał im pie
niądze, posługiwał się świadectwami ludzi wypuszczonych 
z domu karnego, cztery razy stawiał wniosek o uwięzie
nie ks. Neureutera, — słowem był plagą dla Marpingen. 
Obrońcy przyrzokli wykazać jego niewiarogodność. Sędzia 
pokoja Gatzeen dowodził, żo lud marpingski sjest bardzo 
zabobonny, zresztą jak najprzychylniej wyrażał się o du
chowieństwie okolicznem W czwartek stwierdzali świa
dkowie z zakładu sierot Marianum, że dzieci odwoływały 
swoje zoznania. Pod względem psychologicznym wielce 
interesujące były zeznania referendaryusza Strauss.

KRONIKA
miejscowa, iirowincyoiialua i ła^oitzaa.

° Doniesienia urzędowe. Reichs-Anzeiger 
ogłasza w sprawie głównogo zarządu długów państwa, aby 
posiedziciele pruskiej pożyczki premiowej z r. 1855 zgło
sili się o kupony sorya IV. nr. 1 do 8 z talonami ważne 
od 1 kwietnia 1879 do 31 marca 1887 r.

* Czytelnikom naszym, pragnącym nabyć pośmier
tne dzieła Wężyka, o których obszerniej piszemy w dzi
siejszym felietonie, przypominamy, że jmamy jeszcze na 
składzie 23 egzemplarze tego dzieła, które w trzech spo
rych tomach po przeszło 400 stronnic kosztujo dwanaście 
marek.

* Teatr. Dziś, w sobotę, po raz pierwszy „Nowa 
Firma", kom. w 5 aktach W. Sardou. W niedziolę 
„Jawnuta", opera w 3 aktach Moniuszki. Aryą z opery 
Rossiniego „Kopciuszek“ i piosnkę „Słowiczek" Allabiefa 
odśpiewa p. Smetane. Zakończy mazur, pierwszy 
raz odtańczony przez ośm pań; Kaczmarską, Piliszewską, 
Joleniewską, Konopkównę, Tarnowską, Gurbską, Piclioro- 
wą i Kochanowską. W poniedziałek występ panny 
Smetana i pana Compit: „Faust“, opera Gounoda (akt 2), 
„Fortepian Berty“, kom. w 1 akcie z śpiewkami — za
kończą tańce układu p. Borawskiego. W wtorek „Ła
dno kobiety“, op. w 3 aktach.

* Ksiądz profesor dr. Dziedziński wydał 
w języku polskim książeczkę jubileuszową, w której wyja
śnia gruntownie przepisy i naukę Kościoła, dotyczącą do
stąpienia jubileuszu, dołączając najnowsze wiadomości 
o ostatnich postanowieniach Stolicy św. dla naszych dye- 
cczyi. KBiążoczkę tę nabyć można jedynie 
w księgarni pana Tytusa Daszkiewicza.

’ W Towarzystwie Przemysłowem będzio miał w 
przyszły poniodziałek, dnia 10 b. m. o zwykłym czasie 
prclekcyą ks. Bronisław Jankę na temat „Jak wyglądał 
Poznań i Wielkopolska na początku wieku 18.“

* Magistrat tutejszy donosi, że stósownio do 
§ 34 nowego statutu miejskiej kasy oszczędności, który 
z dniem 1 kwietnia wejdzie w życie, kasa ta znajduje się 
w dotychczasowym lokalu na ratuszu i że. do dalszego 
rozporządzenia otwartą będzie dla publiczności w dniach 
powszednich od 9—12 przed i od 3- 4 godziny po- poi.; 
w dni niedzielne natomiast i świąteczne, oraz podczas 
rowizyi ksiąg będzie zamknięta.

* Pieniędzy skradzionych z kasy teatralnej ',w ilo
ści 175 marek nio znaleziono dotychczas; mylną tez jest 
wiadomość, jakoby kilku obywateli sumę tę p. dyrefctorwi 
ofiarowało.

* W fabryce machin na Młyńskiej ulicy byłby się 
onegdaj o mało co okropnj’ wydarzył przypadek. Z koła 
bieżącej machiny parowej zesunął się rzennoń ; jeden 
z uczniów, spostrzegłszy to, piżystąpił do machiny, aby 
poprawić rzemień, gdy w teud jsostał pochwycony i pod- 
niosiony w górę. Na szczęście wstrzymano magle ma
chinę, i nieostrożny ów chłopiec, oprócz małej rapy 
w piersi, nie poniósł większego szwanku.

* Wczoraj odbyli tutejsi niemieccy zwolennicy 
stronnictwa liberalnego w liczbie 150 walne zebranie 
w kolouadzie restauracyi p. Arndta na Wrocławskiej ul., 
na którem ostatecznie postanowili założyć oddzńlne od 
niemieckich postępowców Towarzystwo. Dawniej już obra
nemu komitetowi przyznano prawo kooptacyi i poruezono 
mu wypracować projekt do statutów, jako też uzupełnić 
listy zwolenników stronnictwa liberalnego. Po dokonaniu 
pracy tój, ma komitet zwołać nowe walno zebranie w celu 
przyjęcia statutów i oboru zarządu-

* W Rawiczu odbył się w tamtejszej szkole real
nej na dniu 3 bm. pod przewodnictwom prowincjonalnego 
radzcy szkolnego p. Polte usty egzamin abituryontów. 
Z 0 uczniów prymy wyż., którzy podali się do popisu, zy
skało 5 świadectwo dojrzałości.

* Komisya niemiecka, ustanowiona do wydani» 
przepisów przeciw zarazie i przedyskutowania projektów 
co do zarządzenia kwarantanny i desinfekcyi, ukończyła 
już swą pracę. Rząd pruski zażądał teraz od naczelnych 
prezesów odnośnych prowincyi nadesłania sprawozdań co 
do szczegółów w kwestyi zaprowadzenia kwarantanny. 
Rząd pruski porozumiewa się także z innemi rządami 
krajów, należących do rzeszy niemieckiej we względzie 
rozdziału kosztów, jakie wynikną z urządzenia kwaran
tanny. W ogóle ma być kilka tylko urządzonych stacyi 
kwaratannowych w portach morskich, przy załamach rzek 
i w pasie nadgranicznym. Słychać nadto , żo rząd za
myśla wysłać jakiegoś kompetentnego znawcę do Włoch, 
w celu przekonania się o tamtejszych urządzeniach we 
względzie kwarantanny.

* Aptekę w Pleszowio nabył od dotychczasowegc 
właściciela p. Henzela aptekarz z Inowrocławia pan Karol 
Gueldonhaupt.

* Niemieckie Tow. agronomiczne pow. inowrocła
wskiego uchwaliło na odbytom w dniu 5 bm. Wainein ze
braniu adres do ks. Bismarcka, w którym godzi się i po
chwala politykę ekonomiczną kanclerza Niemiec.

* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Literacko- 
Słowiańskiego w Wrocławiu w półroczu zimoweui 1878/9. 
Na początku półrocza liczyło Towarzystwo 30 członków. 
W ciągu półrocza wystąpiło 9, wstąpiło 16, pozostaje za
tem 37 członków.

W skład zarządu wchodzili; Bolesław Krzepki jako 
prezes, Stanisław Meissner jako sekretarz, Bronisław 
Daszkiewicz jako podskarbi, Onufry Jaworski jako biblio
tekarz, Władysław Zielewski, Michał Szwarz i Jan Kwie
ciński jako komisarze.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 164 z tych 4 nad
zwyczajne.

Na pierwszem nadzwyczajnem posiedzenia obrado
wało Towarzystwo w sprawie uczczenia p. prof. Roopella 
z powodu 70 letniej rocznicy jogo urodzin.

Drugie posiedzenie nadzwyczajno odbyło Towarzy
stwo uroczyście z powodu 10-letniej rocznicy kuratorstwa 
p. prof. Nobringa.

Trzecio nadzwyczajne posiedzenio poświęcone było 
pamięci Adama Mickiewicza.

Rozprawy czytano następujące;
1) Zielewski Władysław: Krótki pogląd na historyą 

Żydów w Polsce z uwzględnieniem stanowiska ich pra
wnego, krytyk Leciejewski Jan.

2) Graeye Ludwik: Młodość Mickiewicza i działal
ność literacka aż do ukazania się pierwszych utworów 
wieszcza, t. j. Ballad, II. i IV. części Dziadów.

3) Leśnik Tadeusz : Zapatrywanie Jana Ostroroga 
na stosunek Kościoła dla państwa w Polsce, krytyk Dziorn- 
bowski Zygmunt.

4) Alkiewicz Stanisław: Krytyczne uwagi nad po
wieścią Kraszewskiego „Dwa Światy“, krytyk Szwarz Mich.

5) Kinowski Antoni: Gernianizm w Polsce po wy- 
gaśnieniu dynastyi Piastów aż do połączenia Litwy z Pol
ską przez małżeństwo Jagiełły z Jadwigą, krytyk Jawor
ski Onufry.

6) Kurzętkowski Bolesław : O usadowieniu się Krzy
żaków w Brusach, krytyk Zielewski Władysław.

7) Dobek Józef: O założeniu akademii krakowskiój, 
krytyk Leciejewski Jan.

8) Trąmpczyński Wojcieoh: O powstaniu Konsty
tucji 3 maja, krytyk Głębocki Józef.

9) Zynka Hieronim : Król Stanisław Leszczyński i 
wpływ jego na oświatę w Polsce, krytyk Graeve Ludwik.

10) Dembiński Bronisław: Skutki wolnej elekcyi w 
Polsce, krytyk Bobowski Mikołaj.

Biblioteka Towarzystwa liczy obenie dzioł 1786. 
Sekcya prawnicza liczła z początkiem półrocza 14 człon
ków ; wystąpiło w ciągu półrocza 4, pozostaje 10. W tejże 
sekcyi pełnił obowiązki prezesa Dziembowski Zygmunt, 
sekretarza Kwieciński Jan, podskarbiego Leśnik Tadeusz.

Sekya odbyła 11 posiedzeń, z tych 1 nadzwyczajne. 
Rozprawy czytano następujące:

1) Kwieciński Jan : Zasady prawa rzymskiego, do
tyczące przestępstw politycznych : perduellio i crimen ma- 
jestatis, krytyk Galon Stanisław.

2) Zielewski Władysław : O władzy ojcowskiej w 
prawie rzymskiem, krytyk Kwieciński Jan.

3) Dziembowski Zygmunt: O odpowiedzialności 
lokatora w prawie rzymskiem (referat).

4) Graeve Ludwik: Krótki pogląd na historyą lu
dności rolniczej w Polsce od najdawniejszych czasów aż 
do Kaźmirza W', z uwzględnieniem prawnych tejże w owym 
czasieŁstósunków, krytyk Kwieciński Jan.

5) Galon Stanisław: Actio Serviana, krytyk Dziem
bowski Zygmunt.

6) Leśnik Tadeusz : De usuris ąuae officio judicis 
praestantur, krytyk Dembiński Teodor.

7) Dziembowski Zygmunt: Filozoficzno-prawna ana
liza tytułu Digestów 42,6 de seperationibus, krytyk Kwie
ciński Jan

8) Dembiński Teodor: O wekslu ze stanowiska 
praktycznego, krytyk Dziembowski Zygmunt.

9) Szafranek Jan: O mancypacyi, krytyk Zielewski 
Władysław.

10) Meissner Stanisław : Teorya koniecznej obrony, 
krytyk Leśnik Tadeusz.

Do zarządu obrano na następujące półrocze: Pre
zesom Wlodzimirza Sypniewskiego, sekretarzem Albina 
Krzyżańskiego, podskarbim Teodora Dembińskiepo, biblio
tekarzem Mikołaja Bobowskiego, komisarzami Ludwika 
Graevego, Maksymiliana Hagera i Jana Leciejewskiego.

Wrocław, dnia 1 marca 1879 r.
Bolesław E r z o p k i, 

prezes.
* Hipolit Siemiradzki, dymisyonowany jenerał W. 

C.-R., ojciec zńakomitogo artysty, zmarł przed kilku 
dniami w Warszawie w wieku lat 78. Zwłoki pochowano 
na cmentarzu Powązkowskim.

* Ks. Baranowski, biskup iubolski, który przed 
kilku dniami tknięty był atakiem paraliżu, obecnie ma 
się znacznie lepiej; władza w prawej ręce została przy
wrócona. Lekarze rokują, że w ciągu trzoch tygodni 
chory zupełnie wróci do zdrowia.

* W dniu 28 lutego b. m., odbyło się w krakowskiej 
Akademii Umiejętności posiedzenie komisyi dla historyi 
sztuki, na którem przewodniczący prof. Władysław Łuszcz- 
kiowicz w dalszym ciągu relacyi o wycieczce swej w le- 
cie roku zeszłego odbytej, zdawał sprawę o katedrze 
w Płocku pod względem architektury i pomniejszych za
bytków sztuki.

* Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło w środę 
posiedzenie, na którem przodmiotora zajęcia były nastę
pujące sprawy: Dr. Goebel przedstawił młodego czło
wieka, któremu wskutek nieostrożności kula karabinowa 
przeszyła brodę, język i podniebienie, a wyszła pomiędzy 
brwiami; po długiej chorobie pozostało przedziurawienie 
podniebienia, upośledzające mowę tak dalece, że ta jest 
zupełnie niezrozumiałą. Dr. G. zrobił z kauczuku sztu
czne podniebienie (obturator), po którego dokladiióm za
łożeniu mowa nio różni się wcale od mowy zdrowego 
człowieka. Dr. Obaliński okazał kilka dokładnie wyro
bionych narzędzi chirurgicznych, pochodzących z krako
wskiej fabryki p. Gruhla. Prof. Dr. Blumenstok odczy
tał regulamin nowo zawiązanej komisyi lekarsko-sądowej. 
Dr. Pieniążek opowiedział o operacyi dokonanej przed 
kilku dniami w klinice chirurgicznej prof. Billrotha 
w Wiedniu wycięcia całego gruczołu tarczowego, krtani 
i części gardzielą u Izraelitki pochodzącej ze Lwowa, 
wskutek zajęcia rakowatego. Oporacya taka dotychczas 
jeszcze nigdy robioną nie była, a o skutku jej dotąd nic 
powiedzieć nie można. Dr. Zarewicz odczytał pierwszą 
część obszernej rozprawy o znakach wyróżniających wrzo
dów najczęściej się wydarzających. ^Dodatek,

Stanisław Meissner, 
sokretarz.
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 57.
Niedziela, 9 marca 1879. < Ś

* W ostatnim nrze Izraelity, organie towarzy
stwa ,,Szomer i?rae|", czytamy, ii wydział tegoż towa
rzystwa, chcąc ze swójf.strony solennie obchodzić jubi
leusz poety naszego Kraszewskiego, jednogłośnie postano
wił nczcić ten dzień wydaniem nadzwyczajnego nurnoru 
gazety swej, dającego wyraz uznania i wdzięczności ziom
ków za jego zbawienną działalność, za jego zasługi dla 
nsrodu, a w szczególności wobec żydów.

* Uniwersytet w Kopenhadze obchodzić będzie 
w tym roku 400-lotnią rocznicę swego istnienia. Komitet 
zajmujący się przygotowaniami na tę uroczystość, posta
nowił wysłać zaproszenia tylko do uniwersytetów Szwocyi, 
Norwegii i Pinlaudyi, inne zaś uniwersytety w Europie 
o tyle tylko uwzględnić, że niektórym ich naukowym 
wielkościom udzieli godność doktorską. Ograniczenie to 
uroczystości uzasadnionem jest „żałobą“, w jakiej się 
znajduje Dama, z powodu zniesionia artykułu V pragskiego 
traktatu. Z niemieckimi uczonymi nie podobna, zdaniem 
komitetu, przeżyć kilka dni w przyjaznóm obcowaniu; 
wszystkie jednak uniwersytety Europy otrzymają pisma, 
w których wyłuszczone będą powody, dla czego zaproszone 
nie zostały. Minister wyznań nie zgadza się podobno na 
tę domonstracyą żałobną i polecił akademickiemu konsy- 
storzcwi rozważyć, czyhy mo lepiej było uroczystość tę 
wyłącznie w kołach duńskich obchodzić; zdaniem jego 
należy wezwać albo wszystkie uniwersytety Europy na 
uroczystość albo żadne. Itadzca konferencyjny Madwig, 
obecny rektor uniwersytetu, grozi ustąpieniem, jeśli uni
wersytety niemieckie będą zaproszono

* „Instytucya czci i Chleba.“ Przysłano nam z Pa
ryża sprawozdanie z tój instytucyi za rok 1878. Za
wiera ono akt założenia tej instytucyi w roku 1862 
i krótką hisforyą jej powstania. W roku ubiegłym przy
chód wynosił 19,959 fr. 6 c., wydatki 17,821 fr. 15 c., 
pozostaje w kasie na 1879 rok 2137 fr. 91 c., fundusz 
żelazny wynosi 14,632 fr. 71 c. Do powiększonia tego 
funduszu przyczynił się głównie zapis ś. p. Elżbiety 
VViikxyckiej w kwocie 7035 fr. Radę stowarzyszenia 
składają: Zaleski Bohdan, prezes, Cliobrzyński Karol, 
wiceprezes, Latkowicz Władysław, administrator, Galęzo- 
wski Józef, Gorkowski Kanut, Henazol Konstanty, Kaspa- 
rek Józef, Mazurkiewicz Wincenty, Michałowski Eeliks, 
Nabielak Ludwik, liustejko Józef, Sienkiewicz Artur, Sta
niewicz Sylwester, Zaleski Bronisław, Zaleski Dyonizy.

* Na pustyni lodowej. Z Kopenhagi otrzymała 
Pol. C o r r. ciekawo szczegóły o wyprawie naukowej mło
dego geologa duńskiego, Steonstrupa, dokonanej w osta
tnich trzech latach kosztem rządu duńskiego do Gren- 
landyi. Najobfitszą w rezultaty była wyprawa zeszłoroczna, 
w którój oprócz Steonstrupa wziął udział porucznik ma
rynarki Janson, technik Kornorup, architekt Groth, i pe
wien młody Grenladczyk. Wyprawa podzioliła się na dwio 
części, z których jedna pod dowództwem Steonstrupa zwie
dzała północną, druga pod Jansonem południową Grenlan- 
dyą. Jansonowi powiodło się po lodach lądowych dotrzeć 
dalój w głąb Grenłandyi, niż zdołały dokonać tego wszy
stkie poprzednio wyprawy. Wybrał się on z kolonii Pro- 
derikshaal, mając żywność na trzech saniach. Namiot 
z płótna żaglowego, który wziął z sobą, miał podłogę 
gutaperkową, zamiast łóżek towarzysze wyprawy mieli 
duże ciepło wory poduszkowe, w których człowiok cały 
ukryć się mógł z głową. Na sposób grenlancki za obuwie 
używali chodaków zo skóry psów morskich. Podeszwy z 
plecionego szpagatu już w początkach wyprawy okazały 
się nieużytecznemi, ponieważ ostry lód rozcinał jo. Pochód 
rozpoczęty dnia 14łipca musiał być wnot przerwany, z po
wodu gęstój mgły, na dzień cały. Podróżni zwiedzili tym
czasem szczyty gor pobliskich, i na jednym z nioli złożyli 
jako zapas część swojego prowiantu, Oznaczywszy miej.co 
to dla łatwiejszego odpoznania kupą głazów. Od tego 
miejscu jnż me spotkali okolic, wolnych od lodów aż do 
samego kresu swój podróży. Niezmiorny obszar gładkiego

jak szkło lodu roztaczał się przed nimi. Powierzchnia 
tej pustyni lodowej miejscami poprzecinana była gł;bo- 
kiemi gzezolinami, które często musieii podróżni obchodzić. 
Na ścianach ukośnych tycłi szczelin znajdowały się nio- 
kiody stożki lodowe, do 3 metrów wysokie Wspaniale 
przedstawiały się oczom podróżnych efekta światła w po
śród tych lodowisk bezgranicznych, zwłaszcza lazurowe 
odcienia na ścianach szczolin. ilożna sobio wyobrazić, jak 
uciążliwa była przeprawa z ciężko wyladowaDemi saniami 
po lodzie, ostrym jak szkło i po zaspach śnieżnych. Po
dróżni często zapadali się wyżej pasa w śnieg lub szczeliny 
lodowe, zawsze jednak wyszli szczęśliwie z takich wypad
ków. Od silnych odblasków światła wszyscy cierpieli na 
oczy. Wieczorem jedenastego dnia stanęli u celu podróży, 
u podnóża gór, wznoszących się na 1250 metrów nad po
ziom morza, z których największa jednak sięgała jeszcze 
o 300 metrów wyżój. U stoków gór tych znaleźli nader- 
ubogą wogotacyą, same tylko porosty i mchy, których 
zresztą w ciągu całej podróży nie widzieli. Świat zwie
rzęcy był reprezentowany przez kilka ptaków śpiewających 
i pająków. PodróżniJ ku największemu zmartwieniu swo
jemu nie mogli pokusić się o zwiedzenie szczytów gór, 
ponieważ pominąwszy wycieńczenie sil, zaskoczeni zostali 
burzą śnieżną, która srożyłą się przez 7 i pól dnia na 
przemian z ulewnym doszczem i zamoczyła im cały namiot, 
żywność i zapas spirytusu do gotowania Musioli w końcu 
jeść tylko zimne potrawy i to w jaknajmniojszej ilości, 
ażoby nie wyczerpać skromnogo zapasu przód powrotom 
do Piederikshaal. W szość dni też podróżni szczęśliwie 
dostali się tam i powitani zostali z wiolką radością przez 
Gronlandczyków, którzy uważali ich już za straconych na 
odowój pustyni, której noga ludzka przedtem nio dotknęła 
eszcze.

* Kolorowy śnieg. Z Colowca otrzymała centralna 
stacya fotograficzna w Wiedniu dnia 27 b. m. następujący 
biuletyn: „Wczoraj pomiędzy godziną 2 a 3 po południu 
mieliśmy burzę z poludnia-wschodu, która nam przyniosła 
śnieg koloru żółtąwo-czorwonego.“ Z zjawiskiem tein nie
wątpliwie zostaje w związku następująco doniesienie z Lcs- 
siny: „Wczoraj w południe szalał tu orkan południowo- 
wschodni. Chmury, barwy żóltawo-czorwouój niosły z sobą 
piasok z 8ahary, który opadał." Wicher w ęc z Afryki 
unosił tumany subtelnego piasku aż na południowo steki 
Alp. Zjawiska podobne zresztą zdarzały się już. niejedno
krotnie.

* Kalendarz. Dziś, w niedzielę d. 9 marca, Fran
ciszki wd. Wschód słońca e gouzinie 6 minut 32. 
Zachód e godzinie 5 minut 51.

Długość dnia 11 godzin 19 minut. 
Wypadki historyczne. 1440 Posłowie Wę

gierscy przed Władysławom III. — 1509 Rozproszenie 
Wołochów nad Dniestrem. — 1589 Książę Maksymilian 
wypuszczony z niewoli. — 1630 Śmierć Mikołaja Wol
skiego, fundatora Kamedułów na Bielanach.

Jutro, w poniodziałok dnia 10 marca, 40 Męczen
ników. Wschód słońca o godzinie 6 minut 30. 
Zach ó d o godzinie 5 minut 53.

Długość dnia 10 godzin 23 minut.
Wypadki historyczno. 1424 Zawisza Czarny 

podejmujo u siobio królów będących w Krakowie. — 1529 
Siniorć Janusza, ostatniego księcia mazowiockiogo.— 1637 
Śmierć Bogusława, ostatniego księcia pomorskiego

Jarmarki: Dnia 10 marca: Piła. — 11. Mię
dzychód, Dubin, Grodzisk, Kurnik, Rogoźno, Ostrzeszów, 
Gołańcz. Pila. - 12. Kościan, Miłosław, Wronki. - 13.
Babimost, Krotoszyn, Nowytomyśl, Poniec, Rydzyna, Wy
soka.

wskiego. — Sen na jawie i jawa wo śnie, wiersz przez 
autora Pamiątok z Litwy. — Ogrodnictwo galicyjskie. - 
Korespoudencya z Poznania. — Afganistan, opis kraju.-♦ 
Katedra i ratusz w Sandomierzu przez Wejnerta. — No
tatki artystyczne. — Natury zagadkowe, romans 1 ryde- 
ryka Spiełhagena. — Z dziedziny astronomii przez Ko
walczyka. — Kronika polityczna. — Nekrologia. — Z pro- 
wincyi. — Rozmaitości. — Bibliografia. — Zadanie sza- 
chowo nr. 42. — Ryciny : Kościół katedr, w Saudomeirzu, 
rys. Podbiolski. — Chrzciny z lat ostatnich XVIII wie
ku, z obrazu Henryka Koemiuerera.— Wyżeł czarny z rasy 
,,Ponter."

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 marca.

HOTEL POI) CZARNYM ORŁEM. Pani Sandon z fam. 
z Wrocławia, Rakowski z Miłosławia, Zalewski z Bo- 
żejewiczek, Gólcz z Bartodziejów, ks. prób. Gimzicki 
z Wielichowa.}H
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Ostatnie telegraiw. i
Petersburg, 8 marca. Jest r ęczą zu

pełnie- nieuzasadnioną, jakoby profesur Lewin są
dził, iż Prokopow był zadżuimony. Profesor 
Lewin oświadczył tyłku, iż, profesor nie choruje 
na syfilis, — uznał chorobę jego za iimfatyczne 
nabrzmienie gruczołów, nie zgadzając się bynaj- 
nin ej na sąd Botkina.

GIEŁDA.
Poznań, dnia S marca 1879.

Okowita, (z beczka) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedi
00,000 litr., cena wyp. — , list. - ,— grndz. —
marzec 48.30, kwioc 48,90. maj 49,70, kwiec.-maj 49,30, 
czerwiec 50.50 lipiec - ,— sierpień ,- mrk

Okowita w miejscu (bez beczki) —.

tleny targowe w Wrocławiu
z dnia 7 marca 1879.

T U W A RPostanowienia
komisyi handlowej. piękny | średni pośiedn

Rzep . ... 100 kilogr. 25 — 23 50 22 l —
Rzepik zimowy . U 24 23 — 21 —
Rzepik latowy 24 — 21 50 20 -
Lnica..................... w " 19 — 17 — 15 1 —
Siemię lniane . » 25 50 23 50 21 1 -
Siemię lconopiane w W 18 i - 16 15 1 —

Postąp w i e u i a| 
mię sKi -.j ciężki 

naj- H naj-
deputacyi targowej. I wyż.

¡ 4
Pszenica biała . . 

, żółta . .
Zyto ...................
Jęczmień nowy . . 
Owies nowy . . • 
Groch

90|
10
80
30

10

Za 100 kilogramów
średni 

naj- i naj 
niż. I wyż. i niż. 

t, j^iXí J 41 4

lekki towar 
naj- 
niż. 

|^|4

naj- 
wyż. 

uZI 4
40|17 40

7C7tt 16 
40 11. 
40 12 
80 10 
50 14

Koniczyna do siewu

16
16 
10 
11 
10 
13 

sta ój

50

40111".
1013 
50 10 
20 10 
A

60
10

70 
20

- ¿0 
niżej,

{a 50 kilogram. 33—86—40—43 marek; oíala możni. 
59 -- 50—-54—63 marek.

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50 7.80
do 8.10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk. j.

Makuchy izapiowe niezm.. za 50 kil. 6,40—6,7Qju- 
Makuchy «i# m. niezm., za 50'kil. 8,10 — 8,50 ni. 
T y m o t k a stale, za 50 kilogr. 15 -18—19,50.
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 in., za szefel (75 f.). najl 
1,25—1,50 m., pośl. 1 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Tygodnika Powszechnego (pisma illustrowanog i) 

wyszedł nr. 9 i zawiora: Ładny chłopiec przez Kraszo-.

Najdroższy mój mąż ś. p.

WIKTOR ŁftKOMICKI
zasnął w Bogu 8 t. m., przeżywszy lat 74. Eks- 
portacya odbędzie się w poniedziałek, 10 t. m. 
o godzinie 4tej po południu z Dąbrówki do Lu
dom; spuszczenie zwłok dnia następnego 

(440) w smutku pogrążona

Za spokój duszy śp. (426)

Dr. Józefa Langiewicza
odprawione będzie uroczyste

nabożeństwo żałobne
we Witkowie we wtorek dnia 11 mb. o godz. 10 z rana.

Zapowiedzianą moim nakł—.....

Książkę jutbileiiszową
z dodatkiem odpowiednich modlitw wydaną przez ks. prof. Dzledriń- 
skiego Doktora św. Teologii, już rozsyłam i proszę o wczesne zamówienia. 
Cena egzemplarza 20 fen. Do setki do-daje się bezpłatnie 10 egz. (439)

Tytus Daszkiewicz,

Właśnie wyszło nowe wyda
nie Wyciągu bezpłatnego ze 109 
wydania illustrowauogo dzieła: 
„Dr Airy metod natu-

ralneg leczenia“ 
zawierające liczne świadectwa 
szczęśliwie według tej metody 
uleczonych. Wyciąg ten prze
syła Richtera c. k. nadworna 
księgarnia nakładowa w Lipsku, 
na żądanie każdemu bezpłatnie 
i franko (1944)

Każdy chory powinien sobie 
wyciąg ten sprowadzić i prze
patrzyć, a z pewnością o sku
teczności tej metody przekona
nym zostanie.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 7 marca 1879.
Zi y t o (za 2000 funt.) heg in, wypowiedz. —- eont,

marzca 112 żąd.. marzec-kw. 112. - żąd., kw.-maj 113,50 
1. i żąd., inaj-czorw. 115,50 żąd., czorw.-lipiec 117,50 
,d., lipiec-siorp. — pic.

Przonica 166 ple.
Owies, 103 żąd., kwiec.-maj 106,— żąd.
Rzep 255,— żąd.
Olój rzepiowy: spok., wypowiodz. —,— cen. . 

w miejscu 60 żąd., marzec 57 ,50 żąd., marzec-kw. — żd . 
kw.-maj 56,50 żąd., maj-czerwiec 57,50 żąd., wrzes.-paźd. 
59,— żąd.

Okowita, m. zm., wypowiedz. —,— litr., marzec 
i marzec-kwiecień 48,50 pł., kwiec.-maj 49,— płac, sierp. 
— żąd., sierpień-wrzes. 51,70 pł.

Cena wypowiedziana na 8 marca: żyto 112.00 m., 
pszenica 166 in., owies 103 mrk. rzep 255. m , olej 
rzepiowy 60,— m., okowita 48,50 marek.

Berlin, dnia
Pszenica stalsza 

kwiecień-m j 
wrzesień-paźdź.

Zyto stalsze 
kwiecicń-maj 
maj-ezerw. 
wrzesień-paźdź.

Olej rzep, stały 
kwiecioń-maj 
wrzesioń-paźdź. 

Okowita 
w miejscu 
marzec 
kwiecioń-maj 
maj-czorw.

Owies
kwiec.-maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia

Pszenica spok. 
wiosna 
maj-czorw.

Zyta n ożni, 
wiosna 
maj.-czorw.

Owies

8 marca

177,—
178.50

123,—
123,—
128.—

58,90
61,—

51,30

52*—
52,10

115.50

8 n arca

179.50
181.50

117.50
118.50

1879. (Kursa końcowe).
Kapitały.

Galie, akc. k. . .
Pr. pożyczka państ. 
Pozn. listy z. .
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy . .
Amorykany .
Rumuny . .
Ros. banknoty 
lios.-ang. pożyczka 
Ros losyprem. 1866 
Pol. lik. 1. zast. .
Krodyty .... 
Kolej państwowa . 
Lombardy. . 
Usposoh. spok.

1879. (Kursa końcowo.) 
Olej rzep. spok. 

kwiocioń-maj 
wrzesień-paźdź 

Okowita mcm. 
w miejscu 

wiosna 
maj-czorw. 
czorw.-iip 

Petroleum 
marzec

58.—
60,50

50,—
50(50
51,20
52,10

10’2°

Fabryka Superfosfatów
w Starołece pod Poznaniem.

Kantor i Poznaniu, Młyńska ulica 12.
Z gwarancyą zawartości ofiaruję moje fa

brykaty nawozów chemicznych.
Próby i cenniki na żądanie franko. (435)

Dr. Roman May.
i oooaooooooooooóooooóO, i
i. ) Szanownej Publiczności miasta Poznania i W. Ks. (,J 
( JPozn. donoszę niniejszem uniżenie, że tu przy I*od- f | 
( I górnej ul. nr. 14 założyłam na własny rachunek 11
Un

Wielki pożar
w Wiedniu,

który wszystkie lokale fabryczne, ma
ch i ny itd. pierwszego austryaekiego 
Towarzystwa fabryk srebra Bry- 
tannia doszczętnie w perzynę obrócił, 
zniewala takowe do zupełnego rozwią
zania się, gdyż przywrócenie tego ol
brzymiego przedsiębiorstwa wyma
gałoby ofiar, na które zdobyć się nie 
podobna. Celem szybkiej likwidacji 
sprzedają się przeto ocalone od pożaru 
towary za każdą cenę, czyli, lepiej 
powiedziawszy, rozdarowują się 
prawie. (199}

Za tylko 13 mrk., a więc zaledwo 
za połowę płacy robotnika, ¡otrzyma 
każdy następujące artykuły z najpię
kniejszego szczerego srebra Bri
tannia, będącego jedynym kruszczom 
który zawsze białym pozostaje a na
wet po 20 latach nio da się od śrebra 
rozróżnić, za wieczną białość gwa
rantuje sie.
6 sztuk stołowych noży z srebra Bri

tannia z angiel. klingami.
6 sztuk praw. ang. widolcy z srebra 

Britannia, najpiękniejszego, najcięż
szego gatunku,

6 sztuk łyżek z srebra Britannia.
6 sztuk najpiękniejszych łyżeczek do

kawy z srebra Britannia,
1 naczynie z srebra Britannia do 

czerpania rnloka,
1 ciężką łyżkę wazową najlopszego 

gatunku z srebra Britannia,
2 salonowe stołowo świeczniki piękne 

z srebra Britannia,
3 bardzo piękne puhary do jaj z srebra 

Britannia,
1 piękne naczynie do pieprzu lnb cu, 

kru z srebra Britannia,
1 piękne rzeszotko do herbaty z sre- 

bra Britannia.
33 sztuk.

Wszystkio tu wzmiankowane sztuki 
w liczbie 33 nader doskonałych 
przedmiotów z srebra Britannia 
kosztują razem tylko trzynaście ma
rek a dopóki zapas wystarczy, są do 
nabycia przez
pierwszy austryacki skład fabry

czny srebra Britannia
(Ersto ósterr. Britanuiasilber-Pabrik- 

depót)
Wiedeń, Radetzkystrasse 4.

U Cło wynosi bardzo mało. B
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nachin do szycia}
i polecam nowe ulepszone

Singera machiny familijne y
jako też Mansfeld’a machiny słupkowe, 

q machiny słup? »we Iłowego, Cirkular- | 
q Idlastlc, cylindrowe Singera po jaknaj- gj

tańszych cenach. Zezwala się na zaliczki, a repara- ' ~
cye wykonuje się prędko i dobrze. (1582)

y f Z poważaniem

Anna Scholz
Podgórna ul. 14.

oon
(iy

♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦i*i*i*

SpWieika wyprzedaż mebli■-w
W skutek zwinięcia interesu wyprzedaje się wszelkie gatun- 

mebli, luster i towarów wyścielanych od najprostszych do najwy 
kwintniejszych po uderzająco tanieli cenach. __. (12)

18 u czyns k i,
stolarz, Jezuicka ul. 5 w starem gimnazyum.

chińską, mocną i delikatną, funt po 
6 i 8 złp. świeżo odebrał (43

J. M. Piotrowski w Poznani
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Wyprawy w gotowéj Heliznie.
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Tylko za, gotówkę.
IMa dzieci 20 Marek.

6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę,
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

Ola panów: koszule wierzchnie

Na zewnątrz za zaliczką pocztową.
Ola dani 60 Marek.

6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 
nych koszul damskich,

6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów mskich. 

od najprostszych dc eleganckich i pra- 
(337)wdziwie irancuzkich.

■S A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hôtel du Nord

■w’3?rr>r5zsoca.^5ż5 2 !
Aby przekonać Szanowną Publiczność, iż rzetelny kupiec jest w możności, dobre 
towary po rzeczywiście tanich cenach sprzedawać, ogłaszamy niniejsze® cennik 

niektórych artykułów naszego składu: (390)w Wałczu
(Dr. Krone in Westp.)

Semestr latowy rozpoczyna się d. 
21 kwietnia. Szkoła ta jest 
utrzymywana wspólnie kosztem 
państwa i miasta. Król, komisarz 
egzaminujący. Tani pensyonat. 
Dom do mieszkania prospekta 
przez (396)PyrelŁcyą.

Paski, wstążki, aksamitki, rysz- 
ki, wełny, kaftaniki, kalesone, 
kamizelki i spódniki włóczkowy, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man
kiety, chustki, krawatki, harby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biżuterye, mydła, per
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich 
białych i posamonicznych

St. Sobecki
(1774) Wodna ulica 25.

Znaczną przesyłkę pię
knych mesyńskich 1*0111»“ 
rańczy i Cytryn otrzy
mał i poleca w skrzyn
kach i pojedynczo 
bardzo tanio (436)

S. Sobeski
w Bazarze.

MARQUIS OM
FABRIQUE Tapety 

losy '“w'a
Zakład litogr i 
Regestra go-J 

. ;i spodarskie X 
f MiHRisToiw Skład galant. x 
J Alfenidę Christofla r
▼ poleca po najtańszych cenach ' 

handel matcryałów piśmiennych^

i Antoniego Rosę i
w Poznaniu, w Bazarzo (,»

Próby tapet franco. ¿5»

Mapost
Astr, kawior perłowy 
Pyszny łosoś reński 
Minogi elblągskie 
Sardynki w oliwie 
Tuńczyk w oliwie 
Przepyszne śledzie opiekane 
Śledzie wędzone i marynowane

nadto
Owoce suszone, jako to: grzyby, 
jabłka, gruszki, śliwki w różnych 
gatunkach, piękne już po 30 fen. 
powidła najlepsze tureckie po 
30 fen. — wszystko w doborowym 
towarze poleca (437)

J. K. Nowakowski.

1
(203) '

Dla dam -w
wszelkie roboty z włosów wy
konuję rzetelnie i po cenach u- 
miarkowanych. Warkocze w ka
żdym kolorze farbuję trwale. 
Gotowe roboty z włosów mam 
na składzie. (49)
Maryanna Plewkiewicz

Gołębia ulica nr. 2.

KuTry piJtśżie Łi t
brze wykonane tanio do nabycia 
w fabryce kufrów podróżnych Oskara 
Conrada, Wrocławska ulica nr. 31 
vis-a-vis Hotelu Saskiego. Cenniki 
gratis i fr.(404)

najlepszy franc, różowy karton na po
szwy .....................2 sgr za łokieć

naj. franc. Piques na poszwy 2% a. za ł. 
naj. franc. Croisés na poszwy 3 sgr. za ł.
Czerwony Purpur . 3*/., srb. za łokieć 
praw, czerw, mian, purpur 5 sgr. za łok.
Inlet.....................2*/a „ „ „
materye na spodla . 4 .. ,, „
cwylich na spodki . 7’/a „ „
piękno gotowe prześcieradła bez szwu 

17V2 sgr.
białe kołdry..........................1’.2 tai.
kolorowe obrusy .... 17J/2 sgr.
damastowe ręczniki tuzin . 2’/.2 tal.
ręczniki do kuchni za łokieć l’/2 sgr. 
10/* szer. firanki nicianne . . 4 sgr. 
„ kolorowe firanki.... 2 sgr.
„ „ kiprowane firanki 4 sgr.

płótno.................................... 21/» sgr.
,, najlepszego wyrobu sztuka 6 tal. 

koszule dzienne z haftowa nenii przod-
kami..........................................20 sgr.

koszule nocne.............. 12*/2 sgr.
koszule damskie dobrego wyrobu 11 sgr.
półkoszulcza................................3 sgr.
kaftaniki negliżowe . . . 12sgr.
majtki damskie .... 121/.2 sgr.
dla niemowląt koszulki i kaftaniki b sgr. 
długie poduszki dla niemowląt, 10 sgr. 
szyrtiug .... l*/2 sgr. za łokieć
szyfon i dowlas . . 2 „ „ „
Walłis .... 2ł/2 „
Pique.....................3 „ „ „
materye na suknie najnowszej mody 

5 sgr. za łokieć 
czarny ryps i kaźmir 9 sgr. za łokieć 
prawdz, patent, aksamit 6 sgr. za łok.

y®’“ Zamówienia zamiejscow e uskuteczniają się jak najlepiej
Bi*acia Itzig, JRynek 98.

MEBLI
(1635) Wilheimowski plac 17

polecają prócz mebli, towarów wyścielanych
na kanapy, fotele i portyery, 

jedwabne, mianowicie przepyszne
znalerye
wełniane i
lyoiishie,

“““~—-iwjg2

I Szklanki, kieliszki
karafki 7

i wszelkie 
z szkł

artykuły/^

bardzo tanio
poleca /V

Sj4
•¿7 J8'-

&
V

x
wyroby |

luster, także 
bawełniane,

•;t U ->r
/prócz tego po

dejmuje

oprawę
obrazów 
w najnowsze ramy

każdą robotę szklarską 
za przystępną cenę.
Skład szkła

iłowego, Białego, półb. i kolor.

¡»lid, Poznań Rynek 16117
: :>y we wszystkich gatunkach, wykonywa 
dlóv jako i panewki do wszystkich maszyn.

' Ta do prasowania, moździerze,

poleca podwórzowe nó 
kurki do gorzelni, hro
Naczynia kuchenne, „ . , -
lichtarze, jako też przyhory kościelne, jak lichtarze, krzyże oł
tarzowe. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe na urządzanie

wodociągów, łazienek, wodotrysków i klozetów
ywkonuje się podług najnowszych konstrukcyi natychmiast. (114)

TO

S STANISŁAW WOJANSKI |
fryzyer męzk i damski, Piekary nr. 3

5 poleca swój nowo we wszelkie wyroby z włosów zaopatrzony składj , 
nader przystępnych cenach, oraz znaną wodę wiosenną, Eau To- {gi-

$0 nique de Printemps, wzmacniającą nerwy, skórę na czaszco, dopomaga- 
'§S do porostu włosów, przywracającą nowe włosy i czyszczącą głowę.
(tg Cena butelki 2 m. Flakoniki w ino ją firmę zaopatrzono są tylko prę- 

wdzi e. Świadectwa o skuteczności tejże mogą być u mnie przej- 
rzarfw Zwracam przytem uwagę na własny fabrykat prawdziwego 
regeneratora (wody) przeciw siwiźnie przywracającego ich piorwo- 
tny kolor. Cena bntelki 3 m.; oraz polecani się jako fryzyer tea-

S trafny, mianowicio do przedstawień amotorskich, będąc w posiada- 
nin rozmaitych peruk i innych na ten cel służących przedifaiotó' ’•t. 
nyogę w tym względzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. (2113)

«I

Wielkoziarnisty kawior
amerykański funt po 3 marki, tłustego wę 
dzonego łososia reńskiego, jako też olbrzymie 
węgorze wędzone odebrał (443)

»

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Cesarsko niemiecka poczta. 

Hamhurgsho-amerykanskie M 
Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej g

Bezpośrednia fiarowo-pocztowa żegluga
pomiędzy X

Hamburgiem a Nowym Yorkiem S
z zawijającą do Havre.

Wieland 12 mar. Snevia 26 marca. Frisia 9 kwietnia. #4
Silesia 19 marca. Herder 2 kwiet. Gellcrt 16 kwiet.

dalej regularnie co środę.
C# Między

g Hamburgiem a Indyami Zachodniemi g
W do Havre zawijając, do rozmaitych portów Indyi Zacho- ~ - 

dnich i wybrzeża zaehodniój Ameryki:
Teutonia 21 marca. Bavaria 7 kwietnia. Alletnannia 21 kwiet. 

regularnie 7 i 21 każdego miesiąca.
Bliższe wisdom, co do frachtu i podróży podajo pełnomoc, jeneralny
AUGUST BOLTEN, Win. Miller’a nast. w HAMBURGU. W 

Aiimiralitatstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Hamburg).
Jako też w Poznaniu konces. agent Ł. Kletsclioil, Kramarska

ul. nr. 1, w Kórniku Izydor Spiro, us Wrześni Akra- TT 
kam Kantorowicz, w Lesznie Bracia Jakubowscy, 
w Kępnie Salomon Eisner, w Rogoźnie Juliusz Cle- JA

M balie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Wielkie zakupy znanych grodziskich piw z najrenomo- 
mowańszych browarów Grodziska stawiają mnie w możności szano
wnym odbiorcom (39g)

Wągrowca i okolicy
oddawać

w beczkach, jako też w butelkach po najtańszych ęenacli.
Łaskawe zamówienia na takowe upraszam już teraz uskuteczniać,

celem punktualnego ich wykonania.
Wągrowiec w marcu 1879.

Juliusz Kunkel.
A. & P. ZEUSCHNER,

nadworni fotografiści i malarze portretowi
Fozndń Wilkelmowska ul. 27, naprzeciw ces urzędu poczt.

Zakład jest codziennie od godz. 9 otwartym.
Wykonuje się obrazy w każdym żądanym formacie, aż do natiiralnĄj 

wielkości, także w farbie oiejnćj, jako akwarelle lub pastelle 
jako też kopie dostarczonych obrazów każdego rodzaju w ariystycanem 
wykończeniu.

Zamówienia zamiejscowe dokładnie podług podania.

détail

I
Gassmanna & Wangemanna

w Berlinie, W Mohrenstrasse 33.
Szanownej Publiczności polecamy uniżenie nasze stare, A 

czyste, białe i czerwone wina węgierskie z winnic J. Pa- 
lugyay i synów w Preszburgu, c. k. liwerantów nadwornych. 
Cennik gratis. (340)

Gassinann & Wangemaiin
Berlin, W. Mohreostrasse 33.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Ö Władysław Plewkiewicz, mosiężnik, X

Na dniu 3 marca otworzyła®1 
w Hnieźni Bynek 43 pod firmą

L. Sikorska
handel towarów krótkich, 

białych i r alante yjnych.
Polecając po łaskawym względom sza
nowne; puhliczn is i tak miasta jak 
okolic,y. przyrzekam skorą i rzetelną 
usługę " (401)

L. Sikorska.

X Jezuicka ulica nr. 6. naprzeciwko Fary (71)
poleca własnej roboty żelazka, moździerze, lichtarze, kurki, krzy-J^

Xże w różnych wielkościach itd. Wszystkie reparacye kościelne V/ 
w zakres mój wchodzące, jako też wodociągowe, najdokładniej, przy fa 
canacli nader przystępnych, załatwiam. Gustowne kapliczki i kro- 
pieluiezki bronzowano z Matką Boska Gietrzwałdzką mam na składzie.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Śląskie i polskie

kuchy rzepiowe
poleca w doskonałym świe
żym towarze po zniżonych 
cenach

Rafinery a oleju
Adolfa Ascłia,

, Bynek 82.

Herbaty
ostatniego zbioru w wyborowych 
gatunkach, począwszy od 3 mrk. 
za funt, prószę nadzwyczaj do
bre po 2 mrk. za funt, karawa
nową w pięknych puszkach bla
szanych, funt po 6 marek poleca 
usilnie (437)

J. K. Nowakowski.
Na sprzedaż ! !

warsztat stolarski
z szrubami etc. i wózik ręczny.
(441) Ul. Piotra 6.
Ul. św. I*iotra 5,

(dawniej ul. Ogrodowa) 
Pierwsze piętro 4—5 pokoi z balkonem 
itd. tanio do wynajęcia. (442)
DwT Pokoje ś kuchnia

na, I piętrze od 1 Kwietniu do wy- 
nającia. Wodna ulica Nr, ii. (10) 
Gospodarz 11 piętro.  GJ1)

Do wynajęcia od 1 kwietnia rb.
1. Wielbie miesafeanie na I 

piętrze z 4 pokoi, kuchni i .sklepu.
2. Krain as miesaslianiein na 

parterze przy ulicy Butelskiej.
3. Sklep wielki odpowiedni na 

skład zapasowy przy Butelskiej ul. 18.
4. H-,va pofcwje stosowne na

biuro na I piętrze. (425)
Wiadomości w biurze ,.UIa“ w Po

znaniu przy ul. Ślusarskiej nr. 6, I p.
Zarząd „Ula“ Sp. zap.

J. Niesiołowski.

Skład
przy Starym Rynku położony Nr. 53 
i 54, oraz tr®y slstady przy ulicy 
Jezuickiej są ocj 1 kwietnia br. do wy
najęcia. Bliższych szczegółów udzieli 
administrator tychże domów Wyszyii- 
slii tamże. (384)

Przyjmuję jeszcze

w naukę i na stancyą za umiarkowaną 
cenę. Obok języka niem. i innych 
przedmiotów uwzględniam mianowicie 
jeżyk polski, francuzki i muzykę. Do
zór nad dziećmi rodzicielski. Łaskawe 
zgłoszenia wprost do innie, (416)

Jadwiga Pampuch
egz. nauczycielka. 

Bydgoszcz, Prinzenthal 32.

x | Rządzca gosp.

^3CXXXXXX30000£XXXX»£XXXŻi
'W Z dniem 12 stycznia r. b. otworzyliśmy tu w POZNANIU przy 
łj* Wrocławskiej ulicy nr. 25 (847)

Q silai i pracownia wyrolów złotjcł i srebrnych
1 oraz

Q zegarków kieszonkowych i ściennych.
Wszelkie wyroby i reperacye w zakres złotniczy i zegarmistrzo- 

V/ wski wchodzące uskuteczniamy w jak najkrótszyi/i czasie i po cenach 
bardzo przystępnych

Przedsiębiorstwo to nasze polecamy łaskawym względom Sza
nownej Publiczności.

Poznań, dnia 15 styczjiia 1879.
Z poważaniem

BOGUCKI PBBUSS
złotnik. zegarmistrz.Qxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

sprawujący dłuższy czas obowiązki 
takowego w gospodarstwie zna- 
cznem ma zamiar od 1 lipca rb. 
inne miejsce zająć. Łaskawe o-, 
ferty uprasza pod lit. E. K. po
ste restante Ostrowo. (432)

OSOBA
zaająca się na krawiecczyznie i _ ma- 
szynowem szyciu, pełniąca obowiązki 
przez lat kilka w jednem domu, życzy 
sobie przyjąć miejsce w Ks. lub Król. 
Pol. Listy fr. M. M. Poznań, poste 
rest. 120._____________ (430)

"Wystawa olejnego obrazu

umierający,
G. Ottoniego. Codziennie od 10—5 
godz., w sali domu dawti. Dr. Au'a 
I piętro. Narożnik Rynku i Jezuickiej 
ul. Miejsce do siedzenia 50 fen., do 
stania 20 fon. (361

Wielki obraz starego mistrza wło
skiego (239)

trzej królowie z wschodu
i clrzwi spiżowe do grobowca 

roboty Lenartowicza
z zbioru pana lir. Cieszkowskiego oglą
dać można za opłatą 50 fen. w sali 
pałacu hr. Działyńskich, codzień od 
godziny 11 do Sciej.

Dochód przeznaczony dla szpitalu 
świętego Józefo.___________ _

Niuiojszem donoszę Szanownej Publiczności, że założyłem w Kościa- 
nie w Rynku (24)i »mog®.

Skład mó) jest obficie zaopatrzony w trumny dębowe, sosnowe i t. p. 
w wyborowych gatunkach i po umiarkowanych cenach.

Z szacunkiem

■ at.°Vrz riKiośi.W)niini r
i*.

Nakładem i czcionkami Jarosława Loitgehra w Poznaniu
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